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B iu r u  r e d a k c y i :  ul. Sykstnska t. 40, 1.

otwarte od gotu. 10 rano do god . 1 w po/ud 
B ln r t  n d m in .e t r a t y i :  ni. Kopernika I.

parter .= U-p), otwarte od god/. 9 rano do 7 wie
czorem bez przerwy.

P n e t t  p ia ta  n a G a z e t ę  3fa r«d ow i| “  
w y n o s i :

wt; L* ; r.a lircwTnnyi : ca grcninę :
miesięcznie 2  kor 2 koi. 5 0
kwar.alnie 6  ,. 7 KO . 10 kor. 5 0  i:
półrocznie 12  15 — „ 21 ,, - ,

Za zhriane adresu dopiaca się 40 hal.
Vv raz „ T y g o d n i k ie m  m ó d  i  p o w i e ś c i "  
lnb też z warszawskim tygodnikiem „ Z t n r n o 4* 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prowineyi 9  „ 9 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 8-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: we L w *w le: Administraoya „Gazety 
Narodoc ej“ ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausn uiia: we W iedniu Haasenstein & 
'•'osrler tOtfn Mass) Wahlfisehgasse 10 -  Rudolf 
Mo-sc Seilerstadte 2 — A. Oppeiik Grdnsngergasse 
12 — M. Dukes Naehf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lcssner Wollzeile Nr. O. Schallek Wolłzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Cliuiaw- 
sfei VI. Getreidemarkt Nr. 13; t  Bndnpeszele: 
Juliusz Leopold VII,Elisabetliring 54; we F rank- 
tarcie tt. M.: Haasenstein Sc Vogler i G. Daube 
& Pomp.: w P aryin  : C. Adam Ciborowski 37 
me <ie Yarenne Laris; w Warswawle■ Reich- 
incnn & Frendltr.

#112314 IH iŁ O b /.lA : O głow enia >v> - 
eza|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub  jego miejsce 20  hal. — l a d f sł a a e  ?.a 
wiersz lnb jego miejsce 60 bal. — G l o s y  p u b l l  
cznoftel za " iersz. lnb jego miejsce 1 kor.—P*T" 
w a ln a  k o r e a p o a d e n e y a  6 bal. od wyra™.
Numer kosztuje 8 hal., aa pruwmcyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

L w ó w  22. stycznia
Jak chętnie czytam y opisy podróży po 

obcych krajach, tak chętnie w lot chwyt,arny 
wszelkie dotyczące obcych krajów wiadomo
ści, tak gorliwie wymyślamy Niemcom.

A  jednak przyznajemy otwarcie, źe 
i Niemoy i inne narody o tyle przedewszyst- 
kiem wyżej od nas stoją, źe znają kraj swój 
dobrze, ie  po nim najchętniej podróżują, je 
go badają, a dopiero w ostateczności sięgają 
po wieści i szczegóły obcych krajów.

Niech się podkim lód załamie w Londy
nie albo niechaj ktoś spadnie z góry w 
Szwajcaryi, jeżeb nie natychmiast zawiado 
mią nas o tern depesze, to bodajby w trzy 
miesiące po wypadku wiadomość zabłąka się 
o nim do nas.

Niechaj w rozkopywanej obecnie Pom 
pei znajdzie ktoś jakiś garnuszek od gotowa
nia wody — będziemy go mieli wyilustrowa- 
nego we wszystkich naszych pismach obraz
kowych.

Niech jednak u nas spali się żywcem 
dziecko na piecu kuchennym — dowiemy się
0 tern w półreku po wypadku ze statystyki 
urzędowej. Co zaś do odkryć jakichkolwiek, 
cu do odralezienia nabytków, chociażby one 
były  najcenniejsze — nikogo nie zainte
resują.

Obrazkowe pisma polski n»w yk ły  do ob- 
darżafiftr ras ilustracyami, które nas nic nie 
obchodzą, nieYfiaję- filS wspólnego z nami, a 
cięstokroć takiemi nawet, pód któremi śmiało 
większość czytelników mogłaby 'postawić wiel
ki znak zapytania. Jakichś kilka piaiP. ciem 
nych, jakieś cienie, jakieś osoby z m gły WJ 
rastające, coś w rodzaju psa, wilka czy pa 
pugi, to znowu coś, co mogą jedni uważać 
za starą miotłę, a inni za drzewo bujnem o 
kryte kwieciem, oto najnowsze ilustracye 
nasze.

W  najlepszym razie już, jeżeli nareszcie 
znajdzie 3ię jakaś rycina dokładniej zrobiona 
— jest to najczęściej kopia obrazu z życia, 
nic wspólnego z naszem nie mającego.

Nie chcę twierdzić, abyśmy mieli nie 
zapoznać się z dziełami sztuki obcej, abyśmy 
mieli pom ijać krajobrazy i widoki krajów od
ległych lub nie zapoznać się ze zwyczajami
1 życiem obcych narodów, pomijać ich pa 
miątki, ignorować wykopaliska przedhistory
czne, ale radbym to wszystko widzieć na 
drn g im planie. _  „ *
yT— '“Spójrzm y na ilustracye pism niem iec
kich. K ipi w nich i wre życie tamtejsze. Ich 
typy, ich zabawy, ich życie, ich krajobrazy, 
pamiątki, fabryki, pałace, zamki, kościoły, 
pomniki osób zasłużonych od początku do 
końca zapełniają szpalty i kolumny całe. 
Rzadko kiedy kącik tych pism zajęty zosta
nie mniej swojskiem, obceru.

To samo powiedzieć możemy i o pismach 
ilustrowanych w innych językach przez różne 
narody wydawanych.

A  u nas ?
U nas jakbyśm y się wstydzili samych 

siebie.
Nic też dziwnego, że pokolenie młodsze 

nie interesuje się własnym krajem, nie ocenia 
pamiątek i nie zna ich wcale mamy albumy 
Paryża, Londynu, Wiedni.i, Berlina, mamy 
widoki zamków i pałaców europejskich, nie 
mamy tylko widoków, odtwarzających kraj 
własny z jego tysiąeznemi pamiątkami, obficie 
rozrzuconemi.

Czasem zaledwie tu i ówdzie ukaża się 
gdzieś w piśmie widoczek jakiegoś kościółka 
lub ruin zamczyska — i na tem koniec. Ale 
nie zainteresuje on naszych czytelników, bo, 
jak  wyżej powiedziano, nie staraliśmy się za
szczepić w młode pokolenia zamiłowania do 
tego. <..o swojskie.

Znamy najrozmaitsze zagraniczne pie
czary z opisów obszernych i różnych ilustra- 
cy j. A  czy mamy budajby jedną ilustrację 
grot O jcow a?

Fotografia lak dziś przez amatorów roz
powszechnioną została, że pojąć trudno, dla
czego zamożniejsze pisma obrazkowe nasze 
nie postarają się o uwiecznienie w ilustra- 
cyach tych setek tysięcy tak cennych pamią
tek, przechowywanych po z&krystyach i skarb
cach kościelnych, po samych kościołach, pała
cach i wielu domach prywatnych.

Ileż to ruin zamkowych, ratuszów, do
mów historycznych, gmachów dawnej archite
ktury, wież, grot, podziemi itp. zupełnie nie
znanych znajduje się w kraju? Ileż to pię
knych miejscowości, strojnych w cudne kraj
obrazy, n amy w własnym kraju? Dlaczego, 
jeżeli już nie chce ich trącić pędzel artysty, 
nie uwieczni przynajmniej amator fotograf, a 
nie opisze który z tych tysięcy rozrzuconych 
po prowineyi ludzi wykształconych?

Niechby przynajmniej za odebrs.ue wy
kształcenie w ten sposób wywdzięczyli się 
swemu społeczeństwu.

Zdaje się, źe wówczas może i większe 
byłoby zainteresowanie względem pism tygo
dniowych, a szczególniej obrazkowych. Po
znawszy też lepiej kraj własny, możeby- 
śmy i tu u siebie więcej pracy dla rąk swoich 
znaleźli.

Sprawy ruskie.
Wiece ruskie odbywają się w różnych 

miejscowościach wschodniej Gralicyi w celu 
jednania wyborców dla polityki sejmowego 
„Klubu ruskiego* to jest dla polityk) secesyi 
i abstynencyi. W dniu 13. stycznia odbyły 
się dwa największe wiece w całej tej kam 
panii przedw yborczej; w Tarnopolu i w Prze
myślu. W  Tarnopolu — jeżeli mamy dać 
wiarę Rusłanowi — zebrało się do 2000 ucze
stników z pośród świeckiej i duchownej inte- 
ligencyi, oraz włościan; w Przemy,ilu liczono 
tylko 400 uczestników, przeważnie ze stanu 
włościańskiego. Na wiecu tarnopolskim prze
wodniczył k3. paroch Curkowski a sekreta
rzował redaktor Hajdamaków p Patrycki; 
w Przemyślu wiec odbywał się pod przewo
dnictwem dr. i.ormosza. Na wiecu przemy
skim refer&t polityczny wygłosił dr. Oleśun ki 
adwokat ze Stryja; wygłosił go — jak  się 
wyraża korespondent Diła „znakomicie 
a gruntownie a mówca ju ż  po kilku słowach 
zdołał w ywołać wśród audytoryum tak po
ważny nastrój, iż zgromadzeni spoglądali 
nań, jakby na zwiastuna walki za nasze po
deptane prawa a tem samem i zwiastuna le
pszej doli dla Rusi Ukrainy. “ Referent 'mir 
wiecu tarnopolskim adwokat dr. Mohylnieki 
„w trzygodzinnej przemowie kreślił obraz 
smutnej doli narodu ruskiego".

Z  umysłu wiadomości o tych wiecach 
połączyliśmy razem w jedną wspólną wzmian
kę albpwiem ;vszy3t)r.:u ruskie wiece odby
wają się stereotypowo a ich uchwały czy też 
rezolucye są również jednobrzmiące Do re- 
zolucyj znanych dobrze * dawniejszych wie
ców, dodaje się w czasach ostatnich jeszcze 
jedno bogobojne życzenie: wzywa się bowiem 
ministerstwo oświaty do wprowadzenia w 
szkołach ludowych zamiast nau ii języka p 1 
s k i g o  nauki ję. yku niemieckiego, jako 
„wszechświatowego i przynoszącego wielkie 
Jtorzyści“ . Powyższa uchwały wieców ruskich 
powzięte po wyczerpanych dyskusyach po
lecić można światłej rozwadze przyjaciołom 
rzekomo uciśnionych Rusinów wśród ludów 
słowiańskich.

Niegdyś umiarkowany T{usłan, organ p. 
Barwińskiego, prześciga się obecnie w ticyta- 
cyi pseudo-patryotycznej z radykalno-naro- 
dowem Dił:m. L icytacya ta przypiera nie
kiedy pozory istotnej psychopatyi. I tak na 
gmachu ck sądu powiatowego w śniatynie 
umieszczono odpowiedni napis w języku poi 
skini. Rusłan donosząc o tem, domaga się 
umieszczenia tamże tymczasem napisu ru
skiego obok polskiego, „zanim nie da się 
umieścić napis wyłącznie ruskiw. W innym 
znowu artykuliku tenże organ p, Barwińskie
go wyraża oburzenie na wszystko i wszyst
kich, że na szpitalu powszechnym w Śniaty- 
nie dsno napis polski, „chociaż tam powinien 
być napis ruski, a nie inny“ . Jeżeli p. bur 
mistrz śuiatyński do tego się nie zastosuje, 
Ttysłan grozi mn bliskimi wyborami do rady 
miejskiej.

Sprawy zagraniczne.
W i e ś e i  p a k o jo w e .

Pod dniem onegdajszym nadleciały z ró
żnych stron wieści pokojowe, i co więcej, 
wcale prawdopodobne.

I tak według B t l .  Loca ?Anzg miał 
pewien rosyjski mąż stanu, doskonale obzna- 
jom iony z zapatrywaniami W ittego, w ypy
tywany odpowiedzieć: „Pocośm y nawarzyli 
sobie tego piwa wschoduio-azyafcyckiegc ? P o 
trzebujemy przystępuj do morza — powiadają. 
Ależ mamy przecie Władywostok i po co 
nam az Portu Artura*? Ba, Władywostok za
marza, — od p ow ia d a ją  Pak jest, wszystkie 
porty rosyjskie zamay.fi.;ą, ależ na to mamy 
tarany do rozbijania iodów w W łady westoku ; 
okręty mogą kiedy chcą przybijać i odpły
wać. Ażsby zima komunikacye przerywała, 
to także stara bajka Juścić był czas, kiedy 
kwestya portów i eksportu wodą górowała, 
bo też innej wówenas drogi nie było. Obecnie 
jednak jesteśmy kolejami ze wszystkimi kra
jami połączeni

Ale i obecnie z nieusprawiedliwionym 
zgoła uporem trzymamy się tak zwanych 
otwartych wrót do oceanu! Któż jednak prze
szkodzi nam wszystko cc tylko się nam spo
doba, wywozić z portów czarnomorskich ? Na 
wet w razie w ojny z Turcyą byłyby porty 
czarnomorskie zaledwo sześć do ośmiu mie
sięcy dla nas zapartą. Juścić nie może się 
Rosya zrzekać Mandżuryi, już  dla kolei że
laznej, pominąwszy inne interesa. Nikt nam 
nie zabrania ochraniać tę kolej. Tylko pocze
kajmy. Co ma Rosyi przypaść, to je j przy
padnie. Po co ma łamać dane słowo ? Żyliśmy 
trzy wieki w najlepszej zgodzie z Chinami, 
a obecnie pragniemy zabrać Mandżuryę, kiedy 
ti. przecie niemożliwem jest, aby Rosya 
wszystek handel tamtejszy dlu siebie zagar
nęła kończy statysta rosyjski.

Powszechnie zwraca uwagę wiadomość 
Tiiuesa, pochodząca ze źródła rosyjskiego a 
poczytywana za całkiem pewną, wedle której 
■Japonia ciągle wymaga, aby Rosya swoje 
rozmaite oświadczenia co do Mandżuryi w 
trakt i tach złożyła, tego zaś Rosya ciągle 
odmawia. Kola wtajemniczone zapewnia
ją, że R oiya  obecnie usilnie się sta., a 
przez Anglię i Amerykę wpłynąć na Japonię, 
aby poczyniła jakieś ustępsuwa i bodaj dla 
oka umożliwiła Ro3yi wycofanie się.

Londyńska Pall Mail Gazetłe stanowczo 
zstj>©.wnia, że kwestya, pokój czy wojna, sta
nowczo rozstrzygnięta na rzecz pokoju i cho 
dzi obecnie tylko o to, ozy rząd rosyjski o

dla Japonii, aby położone w je j pobliżu por
ty  koreańskie nie padły w ręce obcego mo
carstwa, któreby ztaintąd bezpieczeństu je j 
zagrażać było w stanie.

Korespondencye.
C h i l i  S a n t ia g o  5* stycznia.

(Nowy rok. — Santiago. — Republika chilijska. — 
„Roto*. — Wojna % Hiszpania. — Charaktery
styka miasta. — Kobiety' w Santiago — Zwyczaj;; 

miejscowe.)
Pierwszą w tym nowym roku przesyłam 

wam sorespondencyę, dołączając przede- 
wszystkiem życzenia z serca płynące. Nie we 
soło żyć tak daleko od kraju i od swoich 
i tułać się wiecznie po świeoie. Nowy 
rok rozpocząłem w Santiago a gdzie go za
kończę? Może gdzieś na dnie Atlantyku, w 
żołądku rekina.

Santiago ładne bardzo miasto ; kamienice 
białe, ulice czyste, tylko brak okropny. Wiel
ką ozdobą jest stary most, wspaniały, jeszcze 
z czasów panowania Hiszpanii, pełen kapli
czek bardzo ozdobnych, rzucony przez rzecz
kę Mapocho, która tem różni się od naszych, 
że przez miesięcy 10 w roku zupełnie wody 
w niej nie ma. Plac g łów ny „płaza de Ar- 
mas“ otoczony z trzech stron pojezuickimi 
gmachami, w których dzisiaj znajdują się in- 
tendantura, poczta i rozmaite inne urzęda, 8 
którego bok czwarty zajm uje katedra, to 
także pamiątka z czasów hiszpańskich. W spa
niałą jest alea zwana A lamecia, otoczona 
dwoma rzędami top o li, wspaniały park 
Cusino, rozciągający 3ię na stokach Kordy- 
lierów.

Santiago pociąga jednakże czemś więcej 
jeszcze, pociąga tą swoistością, której nie 
mają miasta, w których koncentruje się imi- 
gracya różnych narodów. Buenos-Aires na- 
przykład nie wiedzieć, czy jest miastem wię
cej włoskiem, czy niemieckiem — argentyń- 
skiem nie jest w żadnym razie, gdy tymcza
sem Santiago jest miastem chilijskiem i tylko 
chilijskiem. Europejskiego wpływu nie czuć 
tam zupełnie i dopiero spotkać się z nim 
można bądź to w Yalparaiso, bądź w Autofa- 
gasta, na tym wąskim skrawku nad morzem,

świadczenie swoje, w Idórem się utrzymanie który Anglicy wyskrobali aż do szpiku, wy- 
iVra, m'*, z łj^yć jedynie wohom: ohilij ską saletrę.

'Silili oddzielone od reszty świata murem 
Kordyliero w , w y j ą w s z y  trójkąta kos
mopolitycznego ValpgrS-i»o - ląuiąue - Antofa- 
gasta — swojakiem własnem byciem  Ener
gia, w ytrwałość, ostrożność — ale i%bieda są 
charakterystycznemi cechami tego lodu. 
Republika chilijska jest tylko z imienia 
republiką, w rzeczy samej oligarchia jest 
tutaj w rozkwicie. Władzę trzymają w 
swem ręku jakich 300 do 400 rodzin, pocho
dzących, jak zapewniają, od towarzyszy Val 
divia. Są to wszystko wielcy właśoiciele „ha- 
ciendados", do których należy */4 całego obsza 
ru. Reszta nie ma najmniejszego w pływ u: są 
to mali właściciele, chłopi, wyrobnicy a 
nareszcie „roto“ bez domu i gros/a, których 
calem marzeniem najeść się, aby co drugi 
dzień, choćby nie do 3yta, a napić się co 
dzień więcej, jak  potrzeba i przytulić się 
gdzie pod stare mury w deszcz i słotę.

Ten „roto* jednakże, prosty, bez żadnych 
socyalnyjh aspiracyj, bez potrzeb, ciekawym 
jest obywatelem państwa. „R oto" łączy w 
sobie dwa wręcz przeciwne przym ioty : kom

pokoju zawiera.
ponii, czy 'w ob ec  wszystkich mocarstw, czy 
tylko wobec państw interesowanyoh. Jakkol
wiek zaś ta forma wypadnie, w Petersburgu 
zadecydowano, okazać się dla życzeń Japonii 
uprzejmym o tyle, aby pokój całkowicie był 
zapewniony.

Komunikat japoński, podany w berliń
skiej ost dosadnie zbija ciągłe wywody pra
sy rosyjskiej, jakoby Rosya dlatego musiała 
zwalczać w pływy Japonii w  Korei, ponieważ 
zajęcie przez tęże południowego wybrzeża Ko
rei stworzyłoby kwestyę D a r d a n e l ó w  
w s c h o d n i o - a z y a t y c k i c h .  Japonia 
mogłaby wtedy przeciąć komunikacyę mię-, 
dzy dwoma głównym i portami rosyjskimi,
Władywostokiem i portem Artura.

Komuuikat wykazuje, że po pierwsze, 
ostatn« rokowania dyplomatyczne dostate
cznie wykazały, iz J a p o n i a  w o g ó l e  n i e  
m y ś l i  o z a g a r n i ę c i u  K o r e i ,  a powtóra 
dość spojrzeć aa mapę, aby się przekonać, 
że  ż a d n a  t a m  n i e  i s t n i e j e  c i e ś n i n a  
morska, najdalsza tam wyspa japońska Tsu- 
szima jest od wybrzeża koreańskiego o ó0 
mil morskich (120 kilometrów) oddalona, a 
więc artylerya w żaden sposób nie zdoła
zamknąć tam drogi wodnej i rzecz ma się | się tak apatycznym, ża czy słońce spali go 
tam chyba tak jak  między Dovrem a O- na węgiel, czy deszcz i wicher b ij3 mu w 
steudą. i oczy, on się nie wyprostuje nawei, nie uchyli,

Natomiast całkiem inaczej ma się tu Uylko wolno się wlecze, jak kloc drzewa Ale 
rzecz ze względów strategicznych dla Japonii, zaczniej z nim rozum.wiać, zacznij mówić mu

pletne uśpienie i zapal. Rozumiecie t o ?  Spo
tykałem często zgarbionego, wychudłego, obo
jętnego na wszystko biedaka który zdawał

bu to przecie co do obrony je j wybrzeży 
ogromna różnica, czy obca flota  lnb najazd 
kilka dni potrzebuje , aoy ze swego punktu 
oparcia wykonać atak, czy też w kilku go 
dżinach uczynić to zdoła. Tuścić Japonia jesu 
w tem szczęśliwem położeniu, iż twierdzić

o wojnie, o niebezpieczeństwie, grożącem oj
czyźnie, „roto1* prostuje się. ogień zapała się 
w jego oczach, cała postać ożyw ia się. W te i 
dy daj mu broń w rękę a lepszego żołnierza 
nie znajdziesz. On, który tygodniam i zal dwie| 
sylabę wytąknął, pod bronią śpiewa dniam i'

m< że, że żaden jeszcz najazd na nią się nie całym i narodowe pieśni. Patryotą jest wście- 
udał. Nawet kiedy Mongoli w średnich wie- ktym. Chciał wojny z Peru i miał ją , chciał 
kach z olbrzymią flotą wybrzeża Japonii na- wojny z Argentyną i o mało, że nie przyszło ' 
jechać próbowali, zostali do szczętu zniszczę do niej. Patryota zapamiętał , jest jednakże 
ni. Jednakowoż rzecz to wielce ważna: spokojnym i rozważnym, w ojn y  pragnie z 1

obcymi — nigdy domowej. „Pronunciamenios", 
tak codzienne prawie w Ameryce południowej, 
nieznane są w Chili. Za wszystkich republik, 
które powstały po wyswobodzeniu się i  pod 
panowania hiszpańskiego, żadna nie przyszła 
tak prędko do rozwoju i nie ugruntowała tak 
silnit posad swych, jak Chili.

Jedynie na samym początku powstania 
nowego państwa, kiedy Ohilijozycy szukali 
sobie odpowiedniego naczelnika i konstytucyi, 
było trochę zamięszania. Federaliści z unita- 
rystami sprzeczali się o władzę, ale już  25. 
maja 1833 zgoda nastąpiła Kongres zebrał 
się, aby ostatecznie ustanowić formę rządów, 
tj. izbę senatorską, wyb eraną w sposób po
dobny do klasowego systemu pruskiego i izbę 
deputowanych, którzy przez głosowanie 
wszystkich obywateli wychodzą wprost z ur
ny wyborczej. Aby zostać senatorem, potrzeba 
mieć rocznago dochodu 2000 p iastrów ; poseł 
musi się wykazać z dochodu 500 piastiów. 
Prezydent, wybierany na lat pięć, jest wodzem 
naczelnym sił ibrojnych  na lądzie i na m o
rzu i wolno mu ogłosić stan oblężenia w ca
łym  kraju. Nowa konstytucya uznała wolność 
prasy i nienaruszalność mieszkania, zniosła 
niewolnictwo, zreformowała sądownictwo, 
stworzyła gwardyę narodową i zreorganizo
wała policyę.

Małe jednakże rewolucyjki przechodziło 
i Chili. Dawny prezydent Freyre, pod w pły
wem Santa-Cruz, agitował za federacyą Chili 
z Peru i Boliwią, ale agitacya ta smutno się 
dla niego skończyła, ponieważ jak  tylko sta
nął na czele rozruchów, został wziętym do 
niewoli i rozstrzelanym wraz z swymi kompa
nami. Później gwardya miejska urządziła mały 
huczek i groziła obaleniem rządu, ale ją  u- 
skromiono; później jeszcze powstał inny 
bunt, który także długo nie trwał, tak źe w 
ogóle niebezpieczeństwa prawdziwego dla re
publiki nigdy nie było.

Niebezpieczeństwo prawdziwe groziło 
Chili z zewnątrz, ze strony Hiszpanii w roku 
1864, kiedy ta bez wypowiedzenia w ojny za
brała wyspy Chinchas, należące do Peru. Chili, 
jakc dobry sąsiad, chciało nieść pomoc rzą 
dowi w Limie.

Wszystkich „roto“ ogarnął zapał nie do 
opisania, zaczęli się głośno odgrażać Siszpa 
nom, tak głośno, że ci uczul' się pogróżkami 
moouo dotknięci. Ale dyploiuacya zażegnała 
na razie grożącą "burzę i zdawało się. że spra
wa załatwiona. Naraz po upływie trzech mie- 
sięoy dowiedziano się pewnego pięknego po
ranku, że Hiszpania odwołała 3wego plenipo
tenta z Santiago do Madrytu, a komendant 
eskadry hiszpańskiej na Oceanie Spokojnym 
Otrzymał rozkaz bombardowania Vaiparaiso. 
Coqtłlmbo i Caldery, jeżeli „n:e otrzyma zu- 
pełnegÓAwyjaśnienia co do stanowiska, jakie 
Chili zamierzało zająć w sprawie zatargu z 
Peru“ . Minister apraw zagranicznych, Alvaro 
Cuvarrubias, odpowiedział, ż* „republika żad
nych nie da wyjaśnień, a pewna w świętość 
swojej sprawy i męstwo swych obrońców, 
biorąc Boga na sędziego, a cały świat cyw i
lizowany na świadka, bronić będzie honoru i 
praw swych do ostateczności i prowadzić bę
dzie wojuę wszelkimi środkami, na jakie 
pozwalają prawa międzynarodowe, aż do o- 
statniej kropli krwi“ .

Alvaro Covarrubias liczyć na pomoc Pe
ru, Ekwadoru, Kolumbii i Venezueli, a więcej 
jaszcze na intarweucyę Stanów Zjednoczo
nych Pol Ameryk Tymczasem Stany Z je 
dnoczone w tę sprawę mięszać się nie chcia
ły  i pięć fregat admirała Mendez Nunez 
zbombardowały Valparaiso. B y! to cios 
straszny dla Chili, ruina całego handlu, 
trzydzieści pięć milionów piastrów poszło 
z dymam.

Podziwiać nam trzeba stoicyzm  tego lu
du, który aui słowa zarzutu nie miał dla 
rządu, który do ostatniej chwili wytrwał pod 
sztandarem narodowym, ufny w energię i ro
zum tych, którym rządy powierzył. I otrząel 
się z strat inateryalnych a moralnie podniósł 
się bardzo wysoko.

Naszkicowałem wam historyę Chili, a 
teraz wracam do opisu Santiago. Całe miasto 
robi mi wrażenie ula. Ciche, czyste, żyje tak 
regularnym trybem, jakiego w źadnem innem 
nie znalazłem.' Wczesnym rankiem cały rój 
dam wielkiego świata ukazuje się na ulicach,

STARY.
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PIN1ŃSK1EGO.

— Co łaska proszę dobrodzieja, ja  tam 
nie z tych łapczywych, ot aby w yżyć.

Ta ostatnie odpowiedź podobała s,ę bar
dzo pann Kokoschintsky emu, chwilę myślał, 
następnie odchrząknij i zaproponował coś 
około stu złr. rocznej płacy i nieco zboża 
jako Sak nazwaną ordynaryę.

— Dobrze — odrzekł kandydat bez se
kundy namysłu a żydeł -faktor z zadowolenia 
aż wargami mlasnął.

— A  co? — wyrzekł z tryumfem — 
nie mówił ja, że to cichy człowiek i dobrze 
człowiek.

Teraz jednakowoż zgoła niespodzianie 
Stary sam sobie głosu udzielił:

A z  bydełkiem jak będzie, można też 
kilka sztuczek podciiować przy lesie? to bez 
kosztów, ehopta ?ania z siebie co roku odra
sta zapylał żałośnie.

— A  trzymajcie sobie, cóż mnie tam

do tego — odpowiedział Kokoszyń ;ki, rusza 
jąc niechętnie ramionami.

— A z  bezrogami — za pozwoleniem - 
jak  będzie? zapytał dalej pan administra
tor, ale już wprost tym głosem, który dziady 
odpustowe „przyn aj świętszej halinużny“ się 
upominają. Bo to proszę Dobrodzieja bez 
tej bezrogi to mc na tym świecie ostać się 
nie może. Bezroga, za pozwoleniem — tu

! mówiący ożywiał się coraz bardziej — to jest 
| takie stworzenie, że choć poszukać drugiego, 
bezroga...

Atoli pan Adalbert zmiarkował rychło 
w czas, że się tu na zbyt długi wykład za
nosi i źe przedmiot poruszony jest jak się 
zda,e jedynym , który duszę przyszłego leśnika 
w zupełności zasładzał. Z  obawy tedy, iż 
rzecz się w nieskończoność przeciągnie, 
krzyknął głosem do grzmotu podobnym, od 
któri go żydek aż syknął, jakby z bolu, «  i 
Mik taj swój monolog o bezrogach do szeptu 
zniżył.

— Skończycie raz, czy nie! jeszcze świ
nie wasze będę rachował, może czesał? może 
im ogony podkręcał? może... ha?... trzym ajcie 
ich sobia tyle, co i pcheł w opończy, djablo 
mnie to obchodzi. Las żeby był. las, żeby mi 
rósł, las grunt! bo za trzydzieści pięć lat no
wy zręb, uważacie — jasny zręb za trzydzie- 
ście i pięć łat, dnia więcaj nie czekam, a 
wtedy z sobą pogadamy...

Trzydzieści pięć a moich już gotowych 
sześćdziesiąt kalkulował tymczasem w głowie 
Stary, kl t i y  nie by ł v,iale znowu tak głu

pim, jakby się wydawać mogło, eh he —he... 
to mamy czas, poczem zagłębił się w oblicze
nia niewątpliwie przyszłych bezrogów doty
czące i milczał, j*k  gdyby skruszi ny.

Kokoszy ń3ki tymczasem rad z wywoła 
nego wrażenia, ruchem wielko pańskim doby
wał z pugilaresu zadatek na dowód ukończo 
nej umowy

— Tu dwadzieścia reńskich zaliczki na 
płacę — wyrzekł uroczyście i wyciągnął rękę 
z banknotami, niby przypadkiem, ale wprost 
w kierunku zręcznie podsuniętej prawicy żydka 
faktora.

— Oho... — wyrzekł Stary, idąc wzro
kiem za znikającą wraz z pieniędzmi ręką 
w brudnej kieszeni chałatu swego opiekuna, 
zgryzionym  jednak nie był on tem wydarze
niem wcale.

— Jeszcze jedna bezroga więcej a i to 
się wróci — tak dnmał i zapewne miał racyę.

Układy tedy były już  stanowczo ukoń
czone a w chwil kilka później uniosły druty 
telegraficzne wiadomość do Morite-Carlo tej 
oto treści:

„W szystko w najlepszym porządku, 
koszta administrac-yi zniżono do szóstej części, 
przyjeżdżam niebawem Adalbert11.

I wkrótce też wyjechał istotnie pan de 
Kokoschintzky, wyjechał na dobre z zapadłe
go powiatu galicyjskiego, ale czy na południe, 
północ, na wschód, czy też zachód, tego nikt 
nie wiedział a i my tej sprawy badać nie 
będziemy.

Tradycya o nim żyła tam na miejscu

czas dłuższy, a może i jeszcze dotychczas nie 
wygasła. Zaś jeżeli wygasła, to za lat trzydzieści 
i pięć ożyje zapewne na nowo. Być może, źe 
wtedy zaczną tam świeżo „trzepać“ , kropić 
i gw izdać" lasy Kokoszyńskim, tak jak  gdyby

Erzedtem nic nigdy nie zaszło. W szystko to 
y ć może, że za lat trzydzieści i p ęć się 

stanie, tylko, że lasami naszego reformatora 
już  niewątpliwie inny jakiś autor wówczas 
się zaopiekuje...

Z  horyzontu naszej powiastki Adalbert 
de Kokoschintzky znika i jaa  się zdaje znika 

| bezpowrotnie.

i  IV,
W  zarządzie lasów a właściwie w za 

1 rządzie jasnych zrębów W ertepieckich, tak 
się miejscowość zwała, nastąpiła nowa era.

Do opuszczonej, na poły rozwalonej, od 
lat już  wielu niepobieianej a gęstymi po- 

' krzywami i łobodą dokoła obrosłej gajówki 
i sprowadził się nowy zawiadowca, znany nam 
I z poprzedniego opisu kuiawy, w brązowy 
1 surdut i takież niewymowniki z czar 

nemi łatami na kolanach przyodziany — 
i „Stary"

Był to przepyszny poranek czerwcowy, 
godzina wczesna, zaledwie po wschodzie

■ słońca. Las z poniewierki zimowej odżywał
■ na nowo. Zniknęły w mm wprawdzie brzozy 
I i buki, zamilkł sm ę tn y  koncert ich szumów
i szeptów, próżno nawet cienia sznkałbyś tu, 
przechodniu, ale wiosna, owa wszechpotężna 
wiosna, goiła w inny sposób ręką ludzką za*

dane rany — sprawione spustoszenia. N 
gruncie tym poprzednio przez długi szereg 
lat w rozwoju swym tamowane — tysiączne 
odmiany ziół leśnych bujały teraz, rzekłbyś, 
ze zdwojoną siłą, dając sobie folgę po długo
letnim okresie niewoli

Dawniej promień słoneczny ukradkiem 
chyba i na chwilzę tylko zabłąkał 3ię w głę
bie wiecznie zacienionego lasu Teraz każdy 
krzaczek najmarniejszej niezapominajki, sto
krotki, dzwonka leśnego, czy t,eż poziomki, 
rozchylał swobodnie swe kielichy ku słońcu, 
kąpał się do woli w rosie obfitej, oddychał, 
żył, rozkoszował się w całej pełni słońcem, 
swobodą — wiosną prawdziwą W szelkie bar
wy oku ludzkiemu znane, wszelkie tjoh że 
subtelne odcienie, miały tu swych natural
nych przedstawicieli.

Tu pęki borówek niemal już czarnych, 
ówdzie kiście fioletowego dzwonka, czy też 
fiołków skromnj ch gromadka, dalej purpury 
maków, lub wstydliwie zarumieniona po
ziomka, złote bukiety gorczycy i macierzanką 
różowe dzbanuszki pow ojki i do śnieżnych 
płatków podobne drobne oazy stoi rótki.

W szystko tu było w bogactwie niezwy- 
kłem i w świeżości tej, którą jedna tylko 
wiosna daje.

(O. d. n.)
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biegając od składa do składu, kupując, przy
mierzając, targując i jak  to wszędzie by
wa roznosząc ploteczki i obgadując nieco 
ukochanych bliźnich. Nóżki ubrane w zgra
bne trzewiczki, śliczne figurki, ściśnięte w 
sznurówki, ubrane w jedwabie, obwieszone 
koronkami, biżuteryami, łańcuchami złotym i 
i to ju ż  od wschodu słoń ca ! Ale są ładne 
bestyjki —  bardzo ładne, a jeszcze piękniej
sze, kiedy idąc na mszą, biorą na siebie na 
znak pokory wiejskie „m anto". Jest to rodzaj 
płaszcza z czarnej materyi, który zarzuca się 
lekko na ramiona, ow ija koło głow y, a ściska 
w pasie.

Trzeba być chilijką, żeby ten ogromny 
kawał płata z taką fantazyą i graeyą na sie
bie zarzucić, ale chilijka mistrzynią jest w 
tern i wygląda tak wiotko, tak uroczo, jak  
czarna lilijka.

Około godziny dziesiątej z rana świat 
piękny znika i do szóstej wieczorem me zo
baczysz na ulicy nikogo, chyba adwokata, pę
dzącego do sądu, kupca biegnącego za intere
sami i naturalnie zgarbionego i obojętnego 
na wszystko „roto".

Z  uderzeniem szóstej pukają ju ż  dam
skie buciki po bruku, zbierają się tow arzy
stwa liczniejsze, przechadzające się zwolna 
aż do godziny obiadowej

Ta przedobiednia przechadzka (o godzi
nie 6. wieczorem) jest tak każdemu potrzebną 
i tak w zwyczaj weszła, że chyba choroba od 
niej powstrzymuje. Po obiedzie znowu roi się 
świat piękny naokoło kiosków, gdzie przy 
grywa muzyka i tworzą się osobne g ru p y : 
tam młodych panien, gdzieindziej starych 
matek, tutaj adwokatów, a dalej zakochanych. 
I tak do godziny dziesiątej, z uderzeniem 
której muzyka grać przestaje, wszystko się 
rozchodzi, składy zamykają, całe miasto za
lega cisza, którą obecnie przerywa jedynie 
zgrzyt pióra waszego korespondenta.

D ;. Po^n.

Nerwowość młodzieży.
Profesor uniwersytetu w Pradze, Pick, 

wygłosił w sali wykładowej na klinice pro
fesora Nothnagla w W iedniu odczyt o psy
chozach i newrozach wieku dziecięcego. W pra
wdzie profesor Pick przeznaczył odczyt swój 
dla świata lekarskiego, ale znajdnje się w 
nim tyle szczegółów zajm ujących i doniosłych 
dla każdego wykształconego człowieka a 
zwłaszcza dla rodziców, że niepodobna zbyć 
go milczeniem.

Profesor Pick mówił przeważnie o lżej
szych objawach nerwowości n dzieci ob ja 
wach, które zazwyczaj rocjzice albo lekce 
ważą, albo uważają za karygodne narowy. 
Tutaj należy przedewszystkiem wspomnieć o 
popędzie do wędrowania. Gdy dzieciak pusz
cza się na samowolną wędrówkę, czyni to 
często a nawet przeważnie pod naporem ja 
kiegoś niezwyciężonego popędu a nie skut 
kiem dobrze obmyślanego nlanu Ten popęd 
łączy się często z przygnębieniem duchowem, 
które poprzedzają czasami bóle głow y, bla
dość, niedomagania żołądka, poty. Popęd do 
wędrowania jest w takich razach dążeniem 
do wyładowania a więc usunięcia owego 
przygnębienia duchowego, jak  u dzieci zdro
wych ucieczka z domu jest typową reakcyą 
wobec niemiłych zajść. Do wędrowania i u- 
cieczki z domu daje także dzieciom powód 
histerya albo jakaś myśl uporczywa. I tak 
profesor Pick wspomniał o chłopcu, wzoro
wym zresztą, który kilka razy uciekał z do
mu rodzicielskiego, wbiwszy sobie do głowy, 
że musi zostać muzykantem.

Popęd chorobliwy do wędrowania u 
dzieci ma wielką doniosłość, może się bowiem 
wyrodzić w późniejszym  wieku we w łóczęgo
stwo i doprowadzić do czynów karygodnych. 
Dlatego należy dziecko, dotknięte podobną 
manią, otoczyć należytą opieką lekarską. N aj
gorszym  środkiem w takich razach jest kij. 
Kara cielesna potęguje chorobę i popycha na
wet czasem do samobójstwa. Należy baczyć, 
ażeby dziecko nie było narażone na przygnę
bienie, ażeby miłe wrażenia usuwały to przy
gnębienie a przedewszystkiem należy nad 
takim małym pacyentem czuwać. Z  reguły 
tylko chłopcy i to należący do tak zwanych 
niższych stanów, ulegają manii wędrowania 
a niestety rodzice ich me mogą z reguły nad 
nimi czuwać, zajęci pracą poza domem.

Drugim rodzajem dziecięcej psychozy 
są tak zwane przymusowe wyobrażenia, ob ja 
wiające się rozmaicie. Tutaj należy przede- 
wszystkiam obawa przed ciągłem rumienie
niem się i przymus pamięciowy. Często dzie
cko, dotknięte tą psychozą, staje się roztarg- 
nionem i ściąga na siebie kary ze strony ro
dziców i nauczycieli, nie wiedzących, że ma 
ją przed sobą chorą duszę. Profesor Pick 
wspomniał o dziecku, które pracę nieustannie 
przerywało, rozmyślając wbrew wszelkim w y 
siłkom woli nad tem, co robiło o tej samej 
porze przed rokiem.

Osobną grupę stanowią takie czynności, 
ja k  mrużenie oczu, łypanie powiekami, ciągłe 
podnoszenie ramion, przygryzanie warg, ob
gryzanie paznokci i tym podobne objawy, 
które i w domu i w szkole ściągają na dzieci 
ciągłe napomnienia i kary. A  jednak są to 
przymusowe ruchy, wywołane nerwowością, 
którą trzeba leczyć a nie karać. Czasami gra 
rolę tutaj i przyzwyczajenie. Ciasny kołnie
rzyk, albo za krótkie szelki w yw ołują cha 
rakterystyczny ruch ramion, który następnie 
trwa dalej siłą przyzw yczajen ia , chociaż 
przyczyna jego  została usunięta. Popęd do 
naśladowania sprawia, że następnie inne 
dzieci wykonywują podobne ruchy.

Te mimowolne ruchy odróżnić należy 
oczywiście od celowych podobnego rodzaju 
zjawisk, które dzieci w yw ołują dla irytowa 
nia starszych. Mimowolne ruchy mają to do 
siebie, że dziecko odczuwa nieprzyjemność, 
gdy stara się pohamować je. Tutaj pomaga 
tak zwana gimnastyka woli. Lekarze francu
scy zalecają tak zwane psychomotory czne 
ćwiczenia. Mianowicie każą dzieciom zamiast 
ruchów mimowolnych, automatycznych, w y
konywać ruchy wedle z góry powziętego za 
miaru, skutkiem czego z biegiem czasu ruchy 
automatyczne ustępują.

Odczyt swój zakończył profesor Pick 
rzutem oka na wiek nasz, któremu wszyscy 
dają miano nerwowego Jesteśmy rzeczywi
ście nerwowi, jak to przyznał prelegent, ale 
gdybyśm y zebrali to wszystko, co uczone i 
popularne dzieła i broszury podsuwają pod 
miano nerwowości, musielibyśmy przyjść do 
przekonań ania, że i to, co uważać należy za 
wykwit kultury, ma cechę patologiczną. A  tak 
przecież nie jest. Ideałem naszym nie pow i
nien być filister bez nerwów; nie hodujmy po- 
tomostwa naszego na „animal domesticum". 
Nie każda nerwowość jest chorobliwą. Należy 
utrzymać normalną nerwowość ludzi ucywili 
zowanyoh, a leczyć nerwowość patologiczną.

Nerwowość normalna jest pobudliwością du
cha, konieczną dla postępu.

Dzieci ulegają nerwowości głównie skut
kiem ujemnych w pływ ów  na ick uczucie. Hy- 
giena w domu i szkole, a zwłaszcza podnie
sienie dobrobytu mas upośledzonych — oto 
są środki główne przeciwko zdenerwowaniu 
dzieci.

Kronika.
Iaoów dnia 22. siyetnia 1903, 

K alendarzyk.
W sobotę 23. stycznia Zaślub. N. M. P. — Gr. kat 

Hryhorya Jep. — Kai. slow. Wróeisła>va.
Wschód słońca 7*47, zachód 4*39.
W niedzielę 24. stycznia Tymoteusza. — Gr. kat. 

Ffeodozya P. — Kai. słow. Chwaliboga.
Wschód słońca 7 46, zachód 4’40.
W poniedziałek 25, 6tyoznia Nawrócenie św. Pawła. 

— Gr. kat. Tatiany M — Kai słow. Miłosza.
Wschód słońca 7-4b, zachód 4 42.

— Manowania Minister skarbu zamianował w 
dyrekcyi skarbu we Lwowie, rewidentów rachunko
wych : Waleryana Olszewskiego i Ludwika Hirscha, 
radcami rachunkowymi.

Minister handlu zamianował zarządców poczto
wych: Stanisława Dańca starszym zarządcą, Ludwi
ka Kozłowskiego starszym kontrolor^m pocztowym 
w Tarnowie, Alojzego Schiedlera w Bochni i Józefa 
Olszewskiego w Złoczowie starszymi zarządcami po
cztowymi, a kontrolora pocztowego Tadeusza Łoziń
skiego we Lwowie adjunktem pocztowym

— Ordery zagraniczne Cesarz pozwolił poru
cznikowi 1 pułku obrony krajowej Józefowi Wito- 
szyńskiemu przyjąć i nosić pruski order korony 2 
klasy.

— Zasiłki dla Tow Sokolich Z przeznaczo
nego przez sejm ryczałtu 4.000 koron na zasiłki dla 
Tow. Sokolich, przyznał wydział krajowy: Tow. 
„Sokół"; w Prz-myśiu 400 koron, w Rzeszowie 
400 kuron, w Bochni 300 koron, w Stanisławowie 
300 koron, w Tarnopolu 800 koron, w Kołomyi 250 
koron, w Jarosławiu 200 koron, w Podgórzu 200 
koron, w Wadowicach 200 koron, w Gorlicach 150 
koron, w Bóbrce 100 koron, w Brzesku 100 koron, 
w Brzeżanach 100 koron, w Buczaczu 100 koron, 
w Mościskach 100 koron, w Wieliczce 100 koron, 
w Zaleszczykach 100 koron, w Żółkwi 100 koron, 
w Białej 100 koron, w Czortkowie 100 koron, w 
Horodence 100 koron, w Samborze 100 koron, w 
Sokalu 100 koron, ruskiemu „Sokołowi" we Lwowie 
200 koron, luskiemu „Sokołowi" w Stanisławowie 
100 koron. Prócz tego otrzymały „Sokół" w Kra
kowie 2.000 koron i „Sokół" we Lwowie 2.000 
koron.

Kronika I ow ska.
— (g) Żałobne nabożenetwc za poległych w 

obronie niepodległości ojczyzny w r. 1863 odprawio- 
nem zostało staraniem komitetu obywatelskiego dziś 
przedpołudniem w kościele archikatedralnym. Mszę 
św. celebro , ał ks. kanonik Swisterski; podczas niej 
wykonał chór tow. muzycznego kilka podniosłych 
pieśni. W  kościele, zapełnionym publicznością, ze
brały się wszystkie prawie polskie stowarzyszenia ze 
sztandarami. Po mszy św. odśpiewali zebrani kilka 
patryotycznych pieśni.

=  Rada ■ . Lwowa. Na wozorajszem posiedze
niu zakomunikował prezydent, że dowiedział się u 
czynników kompetentnych, iż wiadomość o zamie- 
rzonem przeniesieniu areybiskupstwa ormiańskiego ze 
Lwowa do Czerniowiec, pod.śia ^płzez jedno z pism 
tutejszych jest zupełnie, bezpodstawną. Władze ko- 
śeielue zapawn.yjy prezydenta, iż zarządzą odpowie
dnie środki celem zaprowadzenia największego bez- 
piecłeństwa w kościołach tutejszych.

P. Jonasz zapytywał prezydenta, co uczyniono 
z przedłożoną ponownie przez tramway konny pro- 
pozycyą o wykupno jego. Prezydent odpowiedział, że 
sprawę tę przekazano kornisyi elektrycznej do roz
patrzenia.

Z porządku dziennego uchwalono studnię ze 
statuą Matki Boskiej na placu Maryackim wystawić 
wedle projektu p. Łużeckiego, kosztem 9000 koron. 
Jak wiadomo, na konkursie nie przyznano nikomu 
pierwszej nagrody, lecz zrównano ją z drugą i roz
dzielono między pp. Ostrowskiego i Łużeckiego.

W końcu załatwiono sprawę taniego opału. 
Uchwalono sprzedawać na ulicach węgiel i drzewo a 
to cetnar węgla po 54 ct. a cetnar drzewa po 44 i 
pół ct. z dostawą do domu. Rozwozić je będą po 
całem mieście i dawać mieszkańcom trąbką znak, że 
wóz przyj et hal. Jednego dnia kupić można najwyżej 
3 cetnary węgla lub drzewa Sprzedaż węgla i drze
wa rozpocznie się natychmiast. Dc komisji, która 
wykonać ma uchwały wybrani zostali pp. Walichie- 
wicz, Basch, Lewicki, Lang i Bieniecki. Węgiel ma 
być pobierany z kopalni węgla w Jaworznie a drze
wo od Wolfa i Eliasza Bringerów.

— Mianowaila w magistracie- Rada miejska
na wczorajszem tajnem posiedzeniu zamianowała Teo
dora Mokrzyckiego inżynierem-adjunktem w IX. ran
dze dla miejskiego zakładu gazowego.

— Komlsya ogalowo-pol icyjna złożona z p. 
komisaizy policji dra Reinlaudera i Tauera i z ra
mienia magistratu pp. Prauna, dra L-gieżyńskiego i 
Krzyżanowskiego, badała wczoraj bezpieczeństwo sal: 
w Narodnym domu i w hotelu Belle-ruo. W sali 
Domu narodnego polecono wybić nowe drzwi i zbu
dować schody, prowadzące bezpośrednio na podwórze. 
W sali hotelu Bellevue polecono przeprowadzić ada- 
ptacyę drzwi. Prócz tego komisya znalazła, iż w te
atrze żydowskim polecania jej wykonano bez zarzutu.

=  Powszechne wykłady saiwersyteckle. W
sobotę, dnia 23. bm. prof. B. Kąsińowski: Komedya 
polska w drugiej połowie XVIII. w. Szkoła realna,
Kamienna 2. Pocz. o g. 6.

=  Fundacya Skarbkowska. Wydział krąjowy,
jak donosi SI. poi. na podstawie porozumienia z ra
dą nadzorczą fundacyi, postanowił objąć w zarząd 
krajowy szkołę rzemiosł, znajdującą się w zakładzie 
drohowyskim Postanowienie to obowiązywać ma ua 
razie na lat 10. W tych dniach dokument odpowie
dni zostanie formalnie podpisanym. Kurator fundacyi 
założył przeciw powyższemu postanowieniu „votum 
separatum®.

Na podstawie umowy wydział krajowy będzie 
opłacał nauczycieli, werkmistrzów itp., czyli będzie 
pokrywał koszta pedagogiczne szkoły, natomiast u- 
trzymanie wychowanków w szkole rzemiosł będzie 
nadal obowiązkiem fundacyi. Co do kweetyi przyj- 
mywania uczniów, znajdujących się w zakładzie do 
szkoły rzemiosł, dycyduje w pierwszej linii zarząd 
szkół , dalej rada wychowawcza składająca się z za
rządcy zakładu skarbkowstdego, katechetów obu ob
rządków, kierownika szkoły, delegata wydziału kra- 
.owego a ostatecznie decyduje rada fundacyi Bkarb- 
'kowskiej. Natomiast o wykluczeniu ucznia decyduje 
jako ostatnia instaneya wydział krajowy. Fundacya 
ma oddać wszelkie lokalności dla szkoły potrzebne 
w stanie odpowiednim do użytku, w przyszłości zaś 
pokrywać będzie fundacya tylko t. zw. konserwację 
zewnętrzną, natomiast konserwaeyę wewnętrzną i a- 
daptacye wykonywać będzie wydział krajowy. W 
najbliższym czasie przystąpi 'wydział kraj. do zorga
nizowania szkoły.

— Groźba strajku pleltarskłogo- Wczorajsze 
zgromadzenie robotników piekarskich wysłuchawszy

sprawozdania delegatów, uchwaliło nie przyjąć no
wych waiunków pracy i płacy, podanych przez ko
misję majstrów. Najbliższe zgromadzenie robotników, 
odbędzie się w niedzielę przedpołudniem w sali ra
tuszowej.

— Z karnawału. Tegoroczny bal medyków o- 
budził żywe zainteresowanie nietylko w szerokich 
kołach towarzyskich naszego miasta, lecz i na pro
wincji, skąd napływają liczne zamówienia na bilety. 
Protektorat objęli pp. dr. Rydygier, dr. Kadyi i dr. 
Merunowicz z licznem gronem gospodyń. Kierownic 
twem tańców zająć się mają w gustownie i orygi
nalnie udekorowanych salach kasyna przez artystę 
rzeźbiarza p. Góralczyka panowie Witoła Chołodecki 
i Dzikowski.

— Z Izby sgdowoj. W prawie Lemlicha, oska
rżonego o kradzież srebra w handlu Jakubowskiego 
i o oszczerstwo rzucone na p. Dąbrowskiego, na 
wczorajszej rozprawie popołudniowej zeznawał pan 
Marceli Jakubowski, syn właściciela poszkodowanej 
firmy i stwierdził, że stosunki handlowe istniały 
między firmą Jakubowskiego a Dąbrowskiego, lecz 
nie były one prowadzone na większą skalę. Firma 
Jakubowskiego posyłała po Dąbrowskiego tylko stare 
srebro na „bruch“ . nowego nigdy nie posyłała. Zda
niem świadka p. Dąbrowski musiał wiedzieć, że w 
handlu Jakubowskiego są także wyroby z prawdzi
wego srebra.

P. Matylda Pachowa, kierowniczka firmy Ja
kubowskiego, zeznała, le Lemlich był bardzo dobrym 
praktykantem i dlatego 'citiszył się bezwzględnem jej 
zaufaniem. Od maja 1901 roku zaprowadziła firma 
u siebie sprzedaż srebrnych wyrobów. Zastrzegła się 
stanowczo, jakoby była w roku 1901 z Lemlichem 
w sklepie Dąbrowskiogo i aby mu wówczas sprze
dawała stare srebro. W 1902 roku posyłała przez 
Lemlicha Dąbrowskiemu do spieniężenia drobnostki 
srebrne, które goście przynosili do sklepu. Brała też 
nieraz od Dąbrowskiego za pośrednictwem Lemlicha 
dla swoich gości afote przedmioty. Przy sprzedaży 
srebra starego Lemlich często wracał do sklepu i 
mówił, ile Dąbrowski chce za nie zapłacić, a potem 
szedł do niego ponownie i przynosił pieniądze. 
Nigdy nowego srebra do Dąbrowskiego nie po
syłała.

Skonfrontowano pana Dąbrowskiego z panią 
Pachową. Pierwszy twierdził stanowczo, że Pachowa 
w roku 1901 była u niego w sklepie z Lemlichem, 
sprzedała wówczas srebro i Lemlicha poleciła jako 
tego, który sam będzie przychodzić w przyszłości od 
firmy Jakubowskiego. Puchowa zaś stanowczo temu 
zaprzeczyła.

(g) Na dzisiejszej rozprawie zeznał dawuy pra
ktykant Jakubowskiego Fritz, że z polecenia pni Pa
chowej sprzedawał stare srebro i że naodwrót ze 
sklepu Dąbrowskiego przynosił wyroby złote do 
swego pryncypała. Agent policyi Gunsberg zeznał, 
że Lemlich przy aresztowaniu przyznał się do kra
dzieży. Kierownik przedsiębiorstwa p. Dąbrowskiego 
Ciontarz, zeznał, że Pachowa przyszła raz do sklepu 
Dąbrowskiego ze starem srebrem na sprzedaż i 
wskazała na Lemlicha, jako na tego, który nadal 
srebro przynosić będzie. Lemlich też przy sprzedaży 
zawsze powoływał się na „panią", jako tę, która go 
posłała. P. Dąbrowski nigdy z Lemlichem w taje
mniczy kontakt nie wchodził, gdyż Lemlich srebro 
przyniósł nieosłonięte i ze sprzedażą tegoż wcale się 
nie ukrywał. Między firmami Dąbrowskiego i Jaku
bowskiego istniał ścisły stosunek, a Dąbrowski da
wał nieraz Lemlichowi dla firmy Jakubowskiego 
przedmioty złote, gdyż mu wierzył. Pani Dąbrowska 
potwierdziła powyższe zeznania. Jubiler Bardach, 
u którego takie LemMch pit.Jdmi Hy sprzedawał, 

gu za prawą r Pachowej Na tem zam
knięto postępowanie dowodowe . odroczono rozprawę 
do popołudnia.

=  (g) Kradzieże. Trafikantowi przy ul. Słone
cznej 1. 27. Majerowi Ehrerowi skradziono dzisiej
szej nocy przeszło 300 paczek mniejszych i większych 
różnych gatunków tytoniu oraz kilkanaście pudełek 
papierosów. — Agentowi handlowemu Arturowi Bar- 
dachowi skradła — prawdopodobnie służąca — spin
kę do krawata z brylantem wartości 300 k.

=  Uwiedzenie, czy ucieczka W dniu 16. bm. 
12-letnia Julia Pająkiewiczówna z Winnik, wziąwszy 
jak zwykle książki, poszła na lekcyę do nauczycielki. 
Jednakże, jak się później okazało, nie poszła na 
lekcyę, lecz udała się do Lwowa. Książki jej zna
leźli chłopcy w rowie przydrożnym przy trakcie, pro
wadzącym do Lwowa w odległości kilometra za Win
nikami. Jest podejrzenie, ;ż została ona upiowadzoną 
przez niejakiego Pawła Woźnego, który pisał do niej 
kilkakrotnie kartki treści erotycznej. Zbiegła jest wy
soka, włosy ciemne obcięte. Ubrana była w szafiro
wy paltocik z dużymi gazikami z perłowej masy; 
sukienkę miała granatową, fartuszek różowy w białe 
kwiaty. W uszach miała złole kolczyki.

Kronika krajowa.
Z Mogielnicy W powiecie trembowelskim piszą 

nam: Dnia 18. bm. wieczór, około 6. godziny, kiedy 
większa część ludności wybrała się do cerkwi na 
tak zwane Utrenje, w chacie Wasyla Króla, liczą
cego lat 60, który wraz z dwojgiem młodszych dzieci 
udał się na nabożeństwo, pozostała żona 50-letnia 
Apolonia, primo voto Jaworska, obecnie Król i syn 
Wasyla z pierwszego małżeństwa, 25-letni Iwan Król. 
Gdy po odbytei służbie Bożej — wrócił Wasyl Król 
do chaty, zastał takową zamkniętą. Zaczął się więc 
dobijać, ale gdy to niepomagało, laską drewniany 
zamek otworzył. W  chacie jednak panowała ciemność, 
a zapałek na zwykłem miejscu nie znalazł. W  cha
cie, składającej się z dwóch izb z dwoma wejściami 
od sieni po pi awej stronie, nikogo nie było. Zdziwio
ny Wasyl przeszedł na drugą stronę gdzie robiąc po 
omacku poszukiwania, padł na skłębione dwa ciała. 
Przerażony zwołał sąsiadów, a gdy światło przynie
siono, oczom obecnych przedstawił się widok okropny. 
Na ziemi, w kałuży krwi, leżał syn jego Iwan z roz- 
ciętem gardłem, charcząc, obok zaś syna —  żuna 
Apolonia, z czterema ranami na głowie, dwoma na 
karku — i odciętym na skórze tylko wiszącym pal
cem. Kobieta ruchem bezprzytomnym, rzucała gar
ściami słomy na konającego Iwana. Gdy nieszczęśli
wego podniesiono i głowę skierowano tak, by przy
legała do nadeiętej szyi, spytał się sąsiad, Nikoła 
Dmytruk: „lwasiu, kto tobi to zrobyw", na co kona
jący dwukrotnie wycharczał: — „Mama, mama!" 
Energicznie prowadzone śledztwo zapewne wykaże 
kto popełnił zbrodnię Apolonia Król dotąd żyje 
wprawdzie — lecz bezprzytomna i oadaną być nie 
może. Wasyl Król jest clość zamożnym gospodarzem, 
posiada około 8 morgów pola a był zawsze chara
kteru spokojnego, tak jak i ofiara Iwan Król.

Kronika powszechna.
§ Proces hr. Lonyay. Z Brukseli donoszą, że 

hr. Stefania Lonyay postanowiła nieodwołalnie wy
stąpić przeciw swemu ojcu, który wszystkie swe ma
jątki nieruchome ofiarował narodowi. Jeżeli sądy 
przyznają, e pomiędzy królem a królową istniała 
rzeczywiście wspólność majątku, to hr. Lonyay 
otrzyma należny jej udział, w sumie 15 milionów 
franków. Adwokatem jej jest radykalny poseł do Izby 
belgijskiej Pani Janson.

*
Nauczyciel szkoły początkowej każe uczniom 

wymienić jaki przeźroczysty przedmiot.
— We drzwiach dziurka od klucza— oznajmia

5-letni Jakóbek.

Z całego świata
W ie d e ń  d 22. stycznia. W edług donie

sień dzienników zgłosiła niewypłacalność 
wielka fabryka wyrobów ze skóry, firmy 
„Miniberger i Syn" w Czechach w W olinie 
i Liszowie. Passywa wynoszą 2 i pół miliona 
koron, Rozpoczęto już rokowania z wierzy
cielami.

M a to fch o l1 22 stycznia. Z powodu ro
cznicy urodzin kióla nadeszły setki telegra 
mów z zagranicy i z kraju, od członków do
mów panujących i wybitnych mężów stanu 
Wieczór odbył się bal u dworu. Chór z 300 
osób odśpiewał kantatę na cześć króla.

B e r l iu  22 stycznia. Local Anzg. donosi, 
że sąd wojskowy postanowił na nowo podjąć 
postępowanie karne przecie księciu Arenber- 
gowi, a to na podstawie sprawozdani* komi
sy! naukowej akademii im. cesarza Wilhelma, 
która orzekła, iż ks. Arenberg, dopuszczając 
się zarzuconych zbrodni na murzynach, za 
które został skazany, nie był niepoczytalnym.

S u r a  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta
c ji meteorologicznej we Wiednia i austriackich kolei 
państwowych. Dnia 21. stycznia 1904 o godzinie 7 
rano — Ozemiowee 0*0 Tarnopol — Lwów +0*1, 
Skule —15, Przemyśl — , Jarosław + 0 2  Tarnów
 , Nowy Zagórz —1*5, Kraków 0'4, Praga — 0 9,
Wiedeń —Ó'2, Semraering —*—, Budapeszt +T4.
Isehl —3'0, Riva +6*0, Tryest -j-7'2; Celsyusza.

Interview z J. W. Karnawałem.
I*w 6 w  dnia 22. stycznia.

Oddajemy wizytówkę; Monsieur et M idam e de 
Mekor.

Barnzo wygalonowany lokaj w pudrowanej pe
ruce za chwilę oświadcza nam, że Jego Wysokość 
raczy nas łaskawie przyjąć.

Wchodzimy. Dziwny apartament. Kroków nie 
słychać, bo nogi toną w grubej powłoce różnobarw
nych confetti, któremi jest podłoga zasiana. Odurza
jącą woń kwiatów i perfum odbiera w pierwszej 
chwili świadomość, gdzie się jeut. Po krótkiej 
chwili zmysł powonienia tępieje i inne zmysły od
zyskują swą władzę. Nasze oczy szeroko rozwarte, 
zdziwione widzą ogromną salę rzęsiście światłem ele
ktrycznym oświetloną. Po ścianach spływają drape- 
rye różnobarwne, umiejętną-lęka tapicera zręcznie u- 
pięte. Między draperyami snują się girlandy z cho
iny zielonej i inne z robionych barwnych róż. Ogro
mne zwierciadła przecinają tę dekoracyę i odbijają' 
ją  w nieskończoność. W Kątach sali ogromne grupy 
świeżych roślin cieplarnianych, na stolikach kosze 
świeżych kwiatów nicejskich. Ze stropu wśród wspa
niałych żyrańdolpw elektrycznych spływa na salę 
różnobarwna Kaskada serpentyn papierowych, poplą
tanych w bardzo malowniczą Koronkę fantazyjną.

Na śródku sali na wysokim pozłacanym tronie 
siedzi w eleganckiej pozie Jego W ysokość, nam obe
cnie miłościwie panujący Karnawał. Strój na nim 
dziwny szkarłatny z mnóstwem dodatków z płatem - 
ków różnokolorowych, galonów złotych, dzwoneczków' 
srebrzystych, koror.ok wspauiałych. Na głow ie fan
tastyczna korona z papieru pozłacanego, obsypaua
jak cały strój jego W ysokości lśniącymi kamieniami 
i perłami. Lica tego potentata piękne i sympatyczne, 
wieku oznaczyć trudno, oko żywe, błyszczące, usta 
w wiecznym, pociągającym, zaraźliwym śmiechu drga
jące, jedna noga ciągle lekko wybijająca takt walca; 
widać, że księciu trudno usiedzieć na miejscu, ale 
godność jego nakazuje nas przyjąć siedząco.

A  przyjął nas bardzo łaskawie. W edle etykiety 
posuwaliśmy się krokiem menuetowym i złożyli
śmy głęboki ukłon trzykrotny, iak w trzeciej figurze 
lanciera.

Zaczęło się ihteryiuwanio.
—  Jakież się Jego Wysokości u nas po

doba ?
— Niezgorzej, jak  laty poprzedniemi, tylko 

niejedno się w mojej armii popsuło.
...Zachorowaliście na monotonność i przesadzi

liście w adoracyi walca. Nakazałem go wam, bo to 
mój ulubieniec, ale nie dlatego, żeby on wyrugował 
wszystkie inne tańce. Nudzi mnie to, gdy widzę, że 
kręcicie się całą noc bostonując tylko. A ten boston 
pożal się Boże, jak mało osób go um ie! Co z niego 
ro b ią / A  jak mało osób tańczy porządnie walca war
szawskiego, ten taniec pełen dystynkcyi i kwintessen- 
cyi szyku. Luazie szanujący się powinni tylko tego 
walca tańczyć!

...Aicż dlaczegóż walc wyrugował moją uko
chaną poczciwą polkę? Dlaczego jej nikt już nie u - 
mie tańczyć, bo jeśli muzyka mimo opozycyi danse- 
rów uporczywie pozostaje przy swoim takcie na 
cztery, to tańczycie przy tej muzyce krokiem bosto
na: T o jest istue borrendum! Na to się zgodzić 
żadną miarą nie m o g ę ' A dlaczego nikt nie ma po
jęcia o zgrabnej mazurce? A już najwięcej mnie o- 
burza, co wyprawiacie z poważnym i  pełnym graeyi 
lancierem ! Czy go kto porządnie tańczy? A po ja - 
kiegoż dyabła po ostatniej figurze nagle przechodzi
cie w galopa, lo najmniejszego sensu nie ma. Tańcz
cie sobie galopa z figurami osobno a zostawcie lan
ciera bez żadnych zmian, bo on tego nie znosi. Co 
też wyrabiacie z kadrylem ! Czy choć jedno v is-a -vis 
tańczycie, jak się należy?! Niktnie zważa na takt, na 
figury tańca, tłumicie się tylko w bezładnym chao
sie! Na taki kadryl pozwolić nie m ogę! A po cóż z 
niego robicie pot-pourri wszystkich tańców, poco 
wplatacie weń i walca i mazura i oberka i krako
wiaka? To najmniejszego sensu nie ma.

...Tańczcie lepiej porządnie osobno mazura nie 
tym zwykłym krokiem, jak  gdybyście chodzili nie
dbale na spacer, albo jak gdybyście skakali jak 
wróble złapane na nitkę, fe ! inaczej tańczyli wasi 
ojcowie, wasi przodkow ie! Namiętnie lubię ten wasz 
rycerski taniec, ale wy go coraz więcej wykoszla- 
wiacie.

...A  dlaczegóż nie wznosicie polonesa prawdzi
wego na rozpoczęcie balu, ale polonesa co się zowie, 
nie defiladę honoracyorów balu, nie mających pojęcia 
o kroku i figurach polonesa.

...Z zadowoleniem zaś widzę, że wznawiacie inne 
stare tańce, jak valse Mignon, Pas de ąuatre, Cha- 
conne, Pas d Espagne, tylko dobrzeby było, żebyście 
chcieli tańczyć te tańce dawnej datv w odpowiednich 
kostyumach, bo te wszystkie piruety w pantalonach 
długich bardzo niezgrabnie wyglądają. W ogóle 
chciałbym u was wsKrzesić zamiłowanie do zabaw 
kostyumowych, bc zwykłego czarnego fraka nie lubię, 
on dla mnie za uroczysty i potem niczem nie wy
różnia czasu mego panowania od wszystkich uro
czystości w ciągu roku. Ja lubię, żeby moi poddani 
nosili moj ■ barwy a te me są czarne, to dobre na 
ofieyalne obiady i audyeneye.

W szak będzie wielki bal kostyumowy arty
stów — przerywam księciu.

— W iem, wiem i bardzo się nań cieszę, ale 
obawiam się, żeby znowu nie było tak, jak  za lat 
dawniejszych, że cała sala była szczelnie zapełniona 
frakami i toaletami balówemi, przez którą zwartą 
masę z trudnością się przeciska kilkadziesiąt kostyu- 
mów wprawdzie wspaniałych, ale stanowczo za mało 
licznych na tyle gości. W  ogóle nie rozumiem moich 
poczciwych Lwowian, że mają tak mało sayoir 
vivre’u i śmią przyjść na bal kostyumowy po „c y 
wilnem u". Prawdziwie wstydzić się muszę za nich, 
że tak mało jeszcze kulturni. Bardzobym rad, żeby 
biała reduta dziennikarska wypadła wspaniale i żeby 
śnieżne kostyumy i domina ubieliły  całą salę filhar- 
monijuą; ręczę, że pod tą śnieżną powłoką staje nie 
jedno serce lub serduszko. M am  tajne wiadomości,

że mnóstwo osób z lepszych sfer towarzyskich wy
biera się na tę śnieżną redutę, która będzie prawdzi
wym „veglione bianco", jaki urządza mój kuzyn 
włoski z takiem powodzeniem Naturalnie, że na bal 
prasy przygotowuję sobie całkiem nowy i wspaniały 
kostyum, bo z temi gazetnikami muszę żyć ua do
brej stopie, zresztą miłuję ich wielce.

W  tej chwili składam księciu głęboki ukłon 
dziękczynny w imieniu kolegów po piórze.

Jego książęca Mość uśmiecha się dobrotli
wie, jeszcze silniej bije nogą takt walca i prawi dalej:

— Cieszę się też wielce na bal weteranów 
i medyków i w ogóle na wszystkie festyny, które 
mnie na cześć urządzają, a nie mogę się nachwalić 
gościnności polskiej na prywatnych zabawach. U- 
gaszczano mnie wszędzie, jak można najserdeczniej, 
i rzadko gdzie puszczano przed dziewiątą rano do 
domu a przecież i ja potrzebuje wypoczynku.

W  tem moja żona nieśmiałym głosem odzywa 
się do księcia:

— A wolno nam wiedzieć, gdzie się Waszej 
książeeej Mości najlepiej poćobała, u kogo ?

LeKki mars na pogodnem czole zawitał weso
łemu księciu, widocznie ukrywał myśl niewypowie
dzianą :

„Babska ciekawość i chęć komeraży" — 
lecz znikł natychmiast i książę swobodnie odpowiada:

— Ach, wszędzie, wszędzie mi było równo miło, 
czy to u pp. Dylewskich, Szczerbickich, Piłatów, 
Macheków, Ubyszów, Małachowskich, ...nie pomnę 
nawet wszystkich nazwisk, tylko ze smutkiem kon
statuję, że mnie jeszcze nie proszono do arystokracyi 
tego roku, lecz tam pono żałoba nieubłaganym kirem 
okryła anżo rodzin, ta szkaradna Kostucha zawsze 
mi cos na złość zrobi; mogła sobie swoje szkaradne 
żniwo na inny czas odłożyć! Podobno jednak i w tyci: 
sferach zaczną się ruszać, a koroną będzie bal 
marszałkowski! hm! hm! to będzie bal! zoba
czycie !

Jego książęca Mość wstaje i daje n»m do po
znania, że już audyeneya skończona, lecz moja żona, 
zawsze jak niewiasta wścibska i łaknąca dowiedzieć 
się czegoś o szmatkach, robi wspaniały ukłon dwoiski 
i odzywa się pokornie:

— Wasza książęca Mość wybaczy, że może 
nadużywamy jego łaskawości (nie wiem, dlaczego 
użyła liczby mnogiej, bo mnie ta 3prawa mało ob
chodzi) i raczy nam coś powiedzieć, jak panie, jego 
wierne poddank:, uiają się ubierać na oale, by być 
wyrazem ostatniego szyku ?

— Chętnie ne to odpowiem, choć czas nagli 
i śpieszę na „podwieczorek tańcujący", wybaczcie 
państwo ten nonsens językowy, ale tak -stoi" na 
zaproszeniu; otóż w toaletach dąm nhstąpił zupełny 
przewrót, co się. tyćzy toalet balowych i powiem 
przewrót zupełnie raoyonalny; moja ciotka, pani 
Moda, zadekretowała, ż na bak- suknie mają być 
haruzo krótkie, ledwie do kostek sięgające, bo non
sensem były te powłóczyste szaty, bardzo wprawdzie 
estetyczne, lecz wielce przeszkadzające w tańcu. Prze
cież po pierwszej turze walca już mnóstwo metrów 
wolantów zwisa odartych ze sukni, biedne danserki 
ciągle sobie temi strzępami owijają ręce, by po skoń
czonym tańcu pobiedz do garderoby i mozolnie 
poszezepiać te fatałaszki aż do następnego tańca 
i tak ad infinitum do końca balu, kiedy przy brzasku 
dziennego światła już nic oie pozostaje z dołu owej 
wspaniałej toalety! Otóż teraz moja ciotka Moda 
wskrzesza strój z czasów Ludwika Filipa, z roku 
około 1830; suknie są krótkie, Bardzo krótkie obcisłe 
naokoło bioder i rozchodzą się w prostej linii do 
kręgu dolnego, dość obszernego, podtrzymanego rodza
jem krynoliny...

— Go, krynoliny ! ! !  krzyknęliśmy prze
rażeni.

— - 4 tr.\ krynnliijy ĵDońci -państwo, nie wzdra
gajcie się, do roku wszystkie panie będą chodzi^ we 
Lwowie w krynolinie, tylko nie w owej waszych ma
tek i babek, baniastej, ale lejkowatej, w kształcić 
stożka, zupełnie, jak się ubierały wasze prababki. 
Stanik ma także fason z tego czasu, bardzo wydłu
żony na przodzie, gładki z bardzo długą bertą, spły
wającą ua ramiona okryte wielkiemi bufami, które 
z dołu ręki uciekły znowu ua ramiona. Do tego fry
zura w koki fantastyczne, zupełnie jak na portretach 
waszych prababek, a teraz do widzenia!

Złożyliśmy głęboki ukłon trzykrotny i krokiem 
menuetowym opuściliśmy tę zaczarowaną komnatę.

Moja żona na dole dostała spazmów z powodu 
owej krynoliny i musiałem ją odwieść do domu. 
Rozchorowała się na dobre, całą noc przeleżała w 
gorączce i ciągle krzyczała . krynolina, krynolina I ’ 
Dzisiaj ma migrenę i nie chce nawet pójść na wy
stęp boskiej Bellincioni, ciągle stęka i płacze, pod
nosi dół swego secesyjnego szlafroczka i patrzy na 
swoje nogi, które są dość wielk e i niezgrabne o 
niekształtnych przegubach; wzdycha wtedy jeszcze 
więcej, klnie się na wszystko, żc nie włoży nigdy 
krótkiej sukni i wstrętnej krynoliny. A tymczasem 
w chwiL mej nieobecności siadła do biórka i zaczęła 
coś gwałtownie pisać. Zbliżyłem się do niej cichu
teńko, by złożyć pocałunek na jej czole z radości, 
że jej się nagle polepszyło i... przypadkiem pada mój 
wzrok na papier : moja żona pisze do Wiednia, by 
jej jak najspieszniej przysłali modną krynolinę!!!

Mekor.

Ruch artystyczno-literacki.
R ep ertu a r  teatru lw ow sk iego uale|*Kiego.

W sobotę „Faust1 tra êdya Goethego.
W niedzielę popołudniu „Dzika kaczka" Ibsena — 

wieczorem „CarmeD" opera Bizeta.
W poniedziałek „Faust" tragedya Goethego.

Filharm onia.
W sobotę trzecia reduta.
We wtorek koncert pianisty Józefa Hofmana.
Reperti ar teatru krakow skiego.
W sobotę „ '  .obieta bez marzenia" O. Wilda. 

f W niedzielę po południu ., iiopciuszek" — wieczo
rem „Kobieta bez marzenia" O. Wilda-

Col0888Utn w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy iirogiwi. Bii :y 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plolina, 
ul. Karola Ludwika 9.

Radziwiłłowie.
Pud powyższym tytułem zamieszcza je 

dno z pism berlińskich dłuższy artykuł, z 
któregc najbardziej zajmujące podajem y 
szczegóły :

„Twierdzą, źe jedna z dwóch, żyjących 
w Berlinie, gałęzi polskiej rodziny książęcej 
Badziw iłłów  zamierza opuścić stolicę i prze
nieść się do ojczystej prowincyi. Ozy pogło
ska ta jest prawdziwą, pokaże przyszłość i 
nie mamy zamiaru je j roztrząsać. Daje nam 
jednak pogłoska ta sposobność do rozważenia 
roli, jaką ta, pierwotnie litewska, stara ro
dzina szlachecaa odegrała w przeszłości na
szej (pruskiej) ojczyzny i naszego domu kró
lewskiego. Trzykrotnie spokrewnieni byli Ho
henzollernowie z Radziwiłłami przez związki 
małżeńskie., czwarty związek, zamierzony 
przez dwie młode latorośle obu tyoh rodów, 
zniweczyły nieubłagane względy polityczne i 
stanowi on romantyczny rozdział w bogatej
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w romantyczne epizody historyi Hohenzol
lernów

„W szyscy dziś żyjący  Etacizi wiłłowie 
wywodzą ród swój od Histicussa Radziwiłła,
0 którym kroniki piszą, źe .byl dowódcą w 
m. Wilnie na Litwie. Przyjął chrzest, a na 
chrzcie dano mu imie Mikołaja, około 1386 
r., gdy wielki książę litewski, Jagniło, stał 
się chrześcijaninem. Wreszcie został marszał
kiem polnym i zmarł, przeżywszy przeszło 
lat 90 '. Wnuk tego pierwszego Radziwiłła, 
Mikołaj 1I1-, uzyskał od cesarza Karola V. 
godność księcia i widział siostrę swoją, Bar
barę, zaślubioną Zygm untowi Augustowi, o 
statniemu królowi polskiemu z linii Jagiello
nów, wstępującą na tron królewski. Z  niego 
w czwartej generacyi pochodził książę Janusz, 
książę na Birźach, który stał się zięciem ele
ktora brandenburskiego, Jana Jerzego i tern 
samem nawiązał pierwsze węzły rodzinne z 
domem Hohenzollernów. Z małżeństwa tego

Euchodzi syn, Bogusław, którego wielki ele- 
tor, wuj, obdarzał wielką przyjaźnią i za 

m anował namiestnikiem księstwa pruskiego
W ielki elektor powziął też myśl połą

czenia bliższego dynastyi. swojej z bogatą, 
słowiańską rodziną Radziwiłłów. Postanowił 
ożenić syna swego margrabiego Ludwika z 
jedyną córką księcia Bogusława, dziedziczką 
książęcych jego  posiadłości. Przypuszczał 
prawdopodobnie elektor, że syn ten, z powo
du słabowitości starszego brath, późniejszego 
pierwszego króla pruskiego, Fryderyka, prze- 
zna' zony jest na jego  następcę. Myślał z tern 
większą przyjemnością o tej kombinacyi, że 
w księciu, wedłe słów historyka Droysena — 
„odrodziła się postać ojca". Dziedziczka Bi- 
rżów, Ludwika-Karolina Radziwiłłówna, mia
ła wielu zalotników, pragnących ją  pojąć za 
małżonkę, a elektor musiał zwalczyć nie je 
dną przeszkodę. nawiązać niejedną intrygę, 
zanim zdołał plan swój urzeczywistnić. W e
dle ówczesnego zwyczaju margrabia Ludwik
1 księżniczka Ludw ika-K arolina poślubieni 
sobie zostali w wiekn dziecięcym: on liczył 
bowiem lat 14, a ona 18. I  właśnie w czasie, 
gdy oboje dojrzeli, gdy owo małżeństwo po
zorne miaio się stać rzeczy wistem, przerwała 
je  nagła śmierć margrabiego. Był to srogi 
cios dla elektora, stojącego jnż nad groDern. 
Dnia 7. kwietnia 1687 roku, zmarł margrabia 
Ludwik, a stary ksiaźę był gromem tym  przy
bity, liczył bowiem wiele na utalentowanego, 
mężnego i pełnego charakteru syna, W  rok 
później podążył za synem.

Znowu ręka ksi żn.czki Ludwiki nęciła 
wielu młodzieńców. Elektor pragnął zatrzy
mać ją  dla swojego domu i zamierzył z nią 
ożenić syna z drugiego małżeństwa, margra
bi! go Filipa-W ilhelm a. Margrabia nie liczył 
jeszcze nawet lat 18, księżniczka zaś była 
już w wieku, w którym nie można było bez 
je j woli rozporządzać je j ręką. W ydała się 
wreszcie za południowo-niemieckiego księcia 
Karola Filipa z Palatynn, a w 17-letniem po
życiu powiła mu trzy córki. Dwie z nich 
zmarły w kwiecia w ietu  za życia matki, przy 
powiciu trzeciej córki zmarła matka.

Jedyna córka Ludwiki-Karoliny, Elżbieta, 
wyszła za dziedzica linii P fa lz -Schulz bach. 
Los je j podobnym był do losu matki. W  cią
gu 11-letniego małżeństwa powiła dziewię
cioro dzieci, z których tylko trzy córki żyły ; 
dziewiąte dziecko zmarło zaraz po urodzeniu 
a na drugi dzień matka. Jedna z córek jaj 
była irsłżonką olektors Kr.rolu- Teodora, który 
pierwszy połączył Palatynat z Bawaryą. Naj
młodsza zaś z córek była małżonką Frydery - 
ka-Miohała von Zweibrilckena, matką później
szego pierwszego króla Dawarskiego, Maksy- 
miliana-Józefa.

W ten sposób Radziwiłłówna była pra
babką bawarskiego domu królewskiego, a tern 
samem kri pla je j krwi krąży także w żyłach 
austryackiej, szwedzkiej i saskiej dynastyi.

G dy Radziwiłłowie z Hohenzollernami 
zawierali trzeci związek, zmieniły się caftsy 
znacznie. Z  małego państewka brandenbur
skiego urosło potężne królestwo, królestwo, 
któremu Fryderyk W ielki nadał potęgę i zna
czenie. Gdy tedy bratanica króla, Ludwika, 
córka brata jego, Ferdynanda, w 1796 r. od
dała rękę ks. Antoniemu Radziw iłłow i wielu 
zdawało się zezwolenie króla na to małżeń
stwo zagadkowem i mówiono o mezaliansie. 
Jeżeli książę mimo to wkrótce wstąpił w naj
serdeczniejszy stosunek pokrewieństwa z re 
sztą rodziny królewskiej i pierwsze wrażenie 
niewłaściwego małżeństwa minęło, było to 
zasługą osobistych jego  przymiotów i w yż
szości j« go umysłu. W małżonce — nawiasem 
powiedziawszy o 5 lat starszej od niego —  
znalazł istotę uzupełniającą harmonijnie jego  
żywot Dom ich obecny pałac kanclerza, bę
dący przedtem własnością Sehulenburgów, był 
ogniskiem życia artystycznego Berlina. Scho
dziła się w nim ary*ti>kracya rodu, nauki i 
sztuki na gruncie neutralnym. Szczególnie 
muzyka miała tu znakomity przytułek, a aam 
książę komponował nie bez talentu ; muzyka 
jego  do „Fausta" dotychczas nie straciła na 
wartości. „Hotel de Radziwiłł* — taki napis ! 
był na pałacu — był wówczas najgłośniej- 
szem ogniskiem kultury.

O skłonności księcia pruskiego, Wilheb! 
ma, późniejszego pierwszego cesarza niemiec-i 
kiego, ku Elżbiecie Radziwiłłównie, córce \ 
ks. Antoniego i księżniczki pruskiej Ludwiki, 
pisano tak w rele, że trudno o niej napisać

coś nowego. Elżbieta Radziwiłłówna nie 
zmarła ze zmartwienia, gdy król ze względu 
na racyę stanu, n.e dopuści 1 do małżeństwa 
syna z księżniczką Zmarła ona dopiero w 
dziesięć lat później, na chorobę piersiową, 
dziedziczną w je j rodz’ uic - i jakkolwiek 
było je j ciężko rozstać się z ukochanym — 
przezwyciężyła się i to przezwyciężyła się 
do tego stopnia, że mogła stykać się z tym, 
którego w młodości kochała a nawet była 
przyjaciółką jego  żony, Augusty wejmaiskiej. 
Ciężej, niż Elżbiecie, było przetrwać zawód 
je j matce, która odznaczała się siłą woli 
i wojowniczym  temperamentem, w porówna 
niu do delikatnej, marzycielskiej natury córki. 
Należy sięgnąć do wspomnień tych, którzy 
znali księżniczkę, jaki uszlachetniają.cy czar 
wiał od tej w pełnym rozkwicie będącej 
dzieweczki, aby zrozumieć, jaką walkę sto 
czyć musiał z sobą książę Wilhelm, zanim 
się ugięł przed wolą ojes.

Nie należy j< dnak wątpić o tern — pi 
s v  dziennik berliński - że wola ta króla 
była koniecznością i błogosławieństwem, 
Podcaas gdy uczeni nie mogli się zgodzić co 
do tego, czy dem Radziwiłłów równy jest 
ro jeu i dom dw, królewskiemu a Fryderyk 
Wilhelm osobiście skłonnym był poprzeć to 
małżeństwo, rozstrzygnął dwór w ej marski 
kwestyę stanowczo. Oświadczył bowiem, że 
na wypadek małżeństwa k dęcia Wilhelma 
z Elżbietą Radz wiłłówną, dzieci ich będą 
musiały ustąpić następstwo tronu dziei iom 
młodszego, właśnie z księżniczką Maryą wej- 
marską ożenionego księcia Karola. Okolicz
ność ta byłaby wywołała spór o następstwo 
tronu z najdalej idącymi skutkami a wobec 
tego j edno tylko było w y jście : zaniechanie 
projektów małżeńskich.

Książę W :lhelm w c ągu długiego swo
jego  życia obdarzał zawsze przyjaźnią kre 
wnych tej, którą niegdyś nazywał swoją na
rzeczoną. Syn brata Elżbiety, ks. Antoni R a
dziwiłł, przez lat 10 był zawsze w pobliżu 
osoby króla, jako adjutant. przyjaciel, juko 
syn niemal. A jakkolwiek ks. Antoni w ka- 
ryerze wojskowej nie odegrał samodzielnej 
epokowej roli, na wszelki wypadek można go 
uważać za poetać historyczną ; on to bowiem 
w lipcu 1870 r. bawiąc u króla, miał dać od
powiedź parlamentarno wi Benedettiemu, która 
uznaną została we Francyi za kamień obrazy 
i po której wybuchła wojna.

W ostatniem 25-leciu ubiegłego wieku 
odwrócił się punkt ciężkości r. du Radziw iłłów  
znowu więcej ku swojej ojczyźnie. Byłoby 
to niejako zakończeniem, jeśli się ti k wyra
zić można, pruskiego peryodn ich hi story 
rodzinnej, gdyby obecnie, opuszczając ber
lińską swoją rezydencyę zimową, zechcieli 
temu zwrotowi zewnętrzny dać wyraz.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty.)

— Sekcya prawnicza rady miejskiej w Kra
kowie uchwaliła wniosek dla rady, aby gmina m. 
Krakowa przystąpiła do „Krajowego Związku prze
mysłowego* we Lwowie z 25 udziałami.

Sekcya prawnicza uchwaliła zaprosić w 
skład rady miejskiej w Krakowie prof. Jana Czubka 
w miejsce śp. prof. Trzebickyego i st. radcę sąd 
Henryka Mutusińskiego w miejsce przeniesionego do 
Lwowa inspektora Kaweckiego.

Z WARSZAWY,
(Pooztp)

—  W ktściele ów. Stanisława aa Woli popeł
niono wielkie świętokradztwo. Nieznani złoczyńcy 
wyrwawszy futrynę drzwi głównych, wdarli się nocą 
do kościoła i poczjuili tam ogromne spustoszenie. 
Zrabowali 2 puszki z komunikantami, wielki krzyż 
posrebrzany, relikwiarz, srebi ;f  suknię i korale z o- 
brazu Matki Boskiej, zegar z zakrystyi, oraz oder
wali od krzyża srebrną statuę Chrystusa, pobożne 
wotum jednego z mieszkańców z Woli. Sprawców, 
ntórych było kiku, nie zdołano dotąd ująć, co zre

t ą jest niełatwem, gdyż cała okolica Woli i Czy- 
go jest rojowiskiem łotrów, którzv są postrachem 

nietylko mieszkańców tych okolic, ale i pohcyi Dość 
powiedzieć, że urzęduk kancelaryi tej parafii ubie
gł-go lata, odprowadzając około godziny 10 wieczór 
po dniu świątecznym swych gości, był napadnięty 
bez żadnego powodu i u samych progów kościc-loych 
przez bandę nożowników zabity na miejscu, a kilka 
osób z jego rodziny i owych gości ciężko pobito. 
Mimo to do dziś dnia sprawcy zbrodni nie są wy
kryci.

— W Częstochowie spaliła się doszczętnie fa 
bryka wyrobów celuloidowych Seweryna bandaiia. 
Dwóch robotnisów spaliło się a 16 odniosło ciężkie 
rany i oparzenia. Fabryka ani robotnic ,̂ nie byli u- 
bt-zpieezeui Fabryka stała - odosobnieniu za ulicą 
Teatralną, czynna była od lat kilku, zatrudniała 
około 60 robotników a wyrabiała głównie grzebienie i 
lalki celuloidowe.

Ostatnie wiadomości
Zamknięta z powoda rozruchów w listo- 

padzi# z. r. politechnika w Kijowie będzie 
otwartą 23. stycznia.

Telegramy i teiefonsmaty.
B M pw  aąiteiti* J y y i m i  

w  w o ja k u
W ia c ie  ił 22, stycznia. W kołach niemie

ckich szerzy się coraz bardziej agitaeya prze
ciwko rozporządzeniu językowemu w wojsku. 
Niemieckie stowarzyszanie dla Górnej Austry; 
w Lincu uchwaliło wezwać delegatów' niemie
ckich, aby — nie tylko zo wzg jdu na za
chowanie się Węgier, ale głównie ze względu 
na ostatnią mowę w spr&wi# językow ej, wy
powiedzianą przez ministra wojny, Pittraicha, 
— głosowali tylko za taką kwotą, jaka jts t  
nieodzownie potrzebną dla utrzymania au- 
stryaclriej części armii. Uchwałę tę posłano 
dr. Baanreitherow i i Derschatcie

Także pos. Chiari. przemawiaiąc przed 
wyborcami w Morawskim Szumborku, udarzył 
gwałtownie na rozporządzenie językow a mi 
nistra. Zdaniem jego  powstaje obok wojska 
węgierskiego wojsko luięszane austryackie, * 
taua armii. stanowi największe niebezpie
czeństwo dla isini nia państwa.

Prasa prowincjonalna niemiecka zamie 
szcza — widocznie ikóln kiem rozesłany — 
artykuł pod tytułem „W ojskow y Taaffe“ , ató- 
ry szerząc jak najwięksuą agitacyę, wzy wa 
do protestu przeciw zarządzeniom ministra 
wojny.

l e l a f M y e .
W ic ź e A  22. stycznia. Pod koniec w czo

rajszego posiedzenia delegacyi austryackiej 
odczytano szereg internelacyj, między innemi 
interpelacyę del. Tollingera, domagającego 
się przedłożenia ustawy o odpowiedzialności 
wspólnych ministrów i interpelacyę del. Bian 
kiniego o utworzenie konzulatów austro-wę 
gierskich w Am eryce południowej.

W lM itń  22 stycznia. Delagacya au
striacka prowadzi dziś dalej dyskusyę nad 
budżetem ministerstw:*, spraw zagraaioanych. 
Przemawiali najpierw delegaci Do ber mg i hr. 
Zedtwitz.

Po hr. Zedtwitzu zabrał głos Wojciech 
hr. Dzieduszycki.

Hr. W ojciech Dziiduszyoki omawiał na 
wstępie swej przemowy ogólną sytuacyę po
lityczną i konstelacyę światową, która się 
zmieniła przez nowoczesne sojusze. Sojusze 
te utrudniają ogromnie wybuch wojny, po
nieważ każda wojna może stać się wielką 
katastrofą, obejm ującą wiele mocarstw. Orni - 
wia następnie politytę  bałkańską i sądzi, 
że zadanie kulturalne 1 ekonomiczne, które 
Austrya ma spełniać na Bałkanie, jest tak 
znaczne, iż samo entent„ z Rosyą nie wv- 
starcza. Mówca w ogóle zgadza się z polityką 
zr graniczną.

Mówi następnie bardzo szesegołowo c 
środkach dla podniesienia austryackiego han 
dłu i ubolewa, ż* nietylko na Bałkanie, ale 
w ugóle z ł  granicą brak jest odpowiednich 
miejsc inform acyjnych i inieyatywy, z pow o
du czego handel niemiecki usuwa zuoełnie na 
drugi plan austryacki handel.

Mówca wznawia życzenie mianowania 
technicznych atłachts przy zagranicznych po
selstwach.

Żąda wzmocnienia ochrony emigrantów, 
szczególnie w Ameryce, w Kanadzie, a takie 
pomnożenia konzulatów w Niemczech, aby 
udający się tam na zarobek austryaooy wby 
watele doznawali potrzebnej ochrony.

Nasz sojusznik bowiem — powiada hr. 
Dzieauszycki — dzisiaj postępuje w obeo 
austryackich poddanych w sposób, którego w 
języku dyplomatycznym nie można nazwać 
inaczej, jak  „sposobem n ieprzyjaznym i Oma
wia ważność nowych traktatów handlowych, 
szczególnie z N*smcami i W łocham i. Podnosi 
konieczność tego, aby przy dotyczących roko
waniach Gal.cya doznała wreszcie dostatecz
nej obrony w obec szykan, na jakie narażona 
jest w eksporcie bydła i drzewa.

Ubolewa, że zawarcie traktatów handlo
wych nairaila na wielkie trudności wskutek 
sytuacji wewnętrznej. W yraża nadzieję, że 
tak samo, jak  udało się mimo 7-letniej ob- 
strukoyi utrzymać powagę monarchii na ze
wnątrz, uda się doprowadzić do zawieszenia 
broni, aby zawarcie traktatów m ogło przyjść 
do skutku. Mówca oświadcza w końcu, że 
zgadze się na budżet, będący przedmiotem 
obrad.

Przemawiali pp. delegaci Glooknei i 
Schneider.

8e)ai węgierski.
B u t i a p e u t  22. stycznia. W  sejmie 

węgierskim podczas wczorajszej dyskusyi nad 
przedłożeniem o kontyngencie rekrutów, pre
zydent gabinetu hr. Tisza w dłuższej mowie 
polemizował z onegdajszymi wywodami pos. 
Rakowszky’ego i oświadczył, że nawet przy- 
j  jcie wniosku Derschatty przez austryacką i  

delegaoyę, nie ma dla W ęgier żadnego prak -! 
tycznego znaczenia. Praktyczny efekt byłby j 
tylko ten, że przez przyjęcie tego wniosku j 
austryacka rada państwa zrzeka się p ra w ,: 
odnoszących się do kierownictwa armii i z | 
powodu tego swego absoiutystyoznego prawa, I 
monarcha nie doznałby żadnej przeszkody z e \ 
strony austryackich czynników, jeżeliby chciał 
z Węgrami rzecz załatwić. !

W dalszym ciągu B*»wy zwraca się pre 
mier przeciw Rakowszky’emu, który uzasa
dnił swe przyłączenie się do obstrukcyi, dy- 
skusyą w austryackiej delegacyi. Minister pod 
nosił, że w delegacyi austryackiej nić usły
szane niczego nowego, czegoby W ęgry już 
dawniej nie były wiedziały.

Hr. Tisza wyraża przekonanie, że w 
najbliższym cztsie będzie mógł wystąpić z 
faktami, któ-e w zupełności usuną wszystkie 
podniesiuue wątpliwości w kwesty: zapowie
dzianych reform. Celem przyspieszenia termi
nu tych reform jeszcze raz wzywa partyę lu
dową. by zaniechała obstrukcyi i wyraża na
dzieję. że cierpliwości* uda się przełamać 
obstrukcję 12 członków frakcyi Szederke- 
uy’ego.

Jeżeli jednakże obstrukcyę wzmocni 
partya ludowa to trzeba będzie wziąć pod 
rozwagę inne środki. W  zastosowaniu tych 
środków minister dojdzie aż do ostatecznych 
granic parlamentarnych, jednakże nigdy nie 
chwyci się ostrzejszych środków, jak długo 
bęazie istniała nadzieja, że uda się dojść do 
celu przy pom ocy łagodniejszych śndków .

Po odpowiedzi pos. Raków szky’ego hr. 
Tisza powtórnie podniósł, że przyjęcie wnio
sku Derschatty w niczem nie narusza praw 
Węgier, ani irteroratacyi prawa państwowego 
ze strony Węgier. Jeżeli posłowi Rakowszky’emu 
chodziło o to. by to publicznie zostało a^wier- 
dzonem, to w takim razie obecnie nie ma już 
powodu do obstruowania.

Na końcu posiedzenia wywiązała się 
dłuższa dyskusya formalna, poriewaź prezy
dent Izby niechciai pozwolić posłowi K o- 
waesowi na kontynuowanie mowy na nastę 
pnem (dzisiaj szem) posiedzeniu.

22 styczria Komisys nie
tykalności poselskiej postanowiła udzielić po
słowi LengyeloWi nagany protokolarnej za 
wczorajsze jego sprzeciwmnie się zarządzeniu 
prezydenta i ogłosić tun wyrok w jego  okręgu 
wyborozym.

f e u i a p M i l  22. stycznia. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia rowinęła się dysku
sya formalna w sprawie p. Lengyela Opozy- 
cy jn i posłowie domagali się usunięcia i pro 
tokołów ustępu odnoszącego się do zachowa
nia się p. Lengyela.

O p ł a t y  jpm wuportawe w  t w y i .
W le i s i  22. styom ia. Z  powodu poru

szonej przez delegata Daw, Abrahamowicza 
w komisy i budżetowej delegacyi sprawy 
opłat paszportowych w Rosyi, przesłało mi
nisterstwo spraw zagranicznych na ręce p. 
Abrahamowicza następujące wyjaśnienie: „O 
sprŁwie rosyjskich opłat paszportowych z o 
stało ministerstwu spraw zagrauioLnyoh 
przedłożone sprawozdanie jeszcze w grudniu 
1900 przez austro-węgierskiego amoaeadorr 
w Petersburgu. Według tego sprawozdania 
ukaz z 28.. lipca st. st. 1900. zaprowadził 
podwyższenie opłat na rosyjskie paszporty 
zagraniczne na rzecz Tow. Czerwonego Krzy
ża o E rubli a opłaty dodatkowe równomiei 
nie obejmują rosyjskich poddanych i zagra
nicznych. Opłaty na paszporty zagraniczne 
wynoszą więc uia rosyjskich poddanych 15 
rubli, dla zagranicznych poddanych E> rubli 
50 kop. Artykuł X III . traktatu handlowego 
z Rosyą z r. 1860., Który dalej obowiązuje 
w tych wszystKich swoich punktach, których 
nie poruszono w traktacie handlowym z r. 
1894., zawiera jeaynie tylno zarządzenie, iż 
od paszportów nie wolno pobierać innych 
opłat od poddanych austryackich, jak  tylko 
te, które opłacLją poddani rosyjscy.

Ze względu na te ministerstwa spraw 
zagranicznych nie miało podstawy do za j
mowania stanowiska wobec wyżej wspomnia
nej podwyżki opłat paszportowych, od owego 
bowiem doniesienia z r. 1900. ministerstwo 
nie otrzymało żadnego zawiadomienia o 
zmianie opłat paszportowych i z żadnej 
stroiay me wniesiono w tym  kierunku za
żalenia.

Ze względu na to, że deleg. D. Abiaha- 
mowicz sprawę tę poruszył, minsterstwo we- 
zwie anstre-węgierskiego ambasadora w Pe
tersburgu, aby po obecnym stanie sprawy, 
szezwgnTnie co do paszportów z 6-miesięcznym 
terminem się poińfcrmował i zdał sprawę

■  r i a i r a d y l
P e t M u ż u r g  22. sty „znia. Gae. Jinlan- 

d\ka ogłotnTa zarządzenie, aby wszystkie wy 
chodzące z sen* a fialadzkiego papiery i pi
sma urzędowe pisane były  wyłącznie w języku 
rosyjskim. Tymczasowo tylko na przeciąg 
5 lat dozwoiono wydawania przekładów 
w języku miejscowym dla instytucyj nie

Srowadzących korespondencji rosyjskiej i 
La osób prywatnych, które srwrociły aię w 

jeżyka miejscowym.

Pńjd efeenomiezny
(3 Sprawy aaflawa. W Berliim sałożono nie

mieckie akcyjne towarzystwo naftowe, które ma roi- 
winąć swoją akeyę w obrębie Niemiec i zagranicą. 
Kapitał akcyjny wynosi 20 milionów marek, z któ
rych 8 milionów w całości wpłacono, z reszty zło
żono 25°/0, Założycielami towarzystwa są: Bank nie- 
mieoki, Wiedeński bankrerein, Bank dla handlu 
i przemysłu, Środkowo - niemiecki, Bank kredy

towy, Bank narodowy niemiecki i pan Jakób 
Stern.

i? Ceny spirytncn Od trzech tygodni ceny spi
rytusu stale ,dą w górę. Wczoraj poszły znowu w 
górę o 80 hal. i doszły do 45 koron 60 hal. Jeat 
to cena, jakiąj nie było od czasu nowej ustawy pe- 
datkowej, tj. od r. 1888.

Z  r y a k ó w  t e w a r e w y e h .
B a n k  rolnieuy w e L u ew is . Dnia »2. sty

cznia. Ceny ca 50 kilogrunów looo Lwów Walnta 
koronowa Pszeniea gotow* 8*25 do 8'35, puenioa nowa 
8-10 do 8-20, żyto gotowe 6-65 do 6 80, nowo 6'50 do 
6'80, owies obroezny gotowy 5-30 do 5'70, nowy 5'35 do 
5'50. jęczmień pastewny 5 20 do 6'40, jęeimioń browarny 
5'50 do 5'76, rzepak 9"75 do 10'00, rzepak nowy O-—  do 
0-—, grooh pastewny 6‘25 do 6-75, grocn do gotowania 
7 75 do 9 00, wyk* 5-50 do 5-75, bobik 6-30 do 5-60, hre- 
ezka 0'— do 0*—, knknrndza nowa 5-80 do 6'00, stara
6- ■- do 6-10, chmiel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
ezerwona 60'— do 66— , b ała 65'— do 75'—, zzwedaka 
45- — do 60'—, tymotka 19'50 do 21*— .

Spirytus 1 )oo aa 50 litrów gotowy 19"B0 do 19'75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14'60 do 14-76.

4br,edea dna 22. stycznia. Cnkier 1865 do 
— '— (spt kojnie). Nafta galioyjska 65'30 do —•—. ipiry- 
tns 44-60 do — —

M O T E L  E l  k O P E J N k l .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 22. stycznia 1904. 
hr. A. Plater z Hłuboczka wielkiego, J. Grunwald 
ze Strychaniec, M. Soffer z Wiednia, A. Urich z 
Wiednia, E. Heuffel z Bozenu, Ret. Schnitzer z 

I Mostów wielkich, S. Wiktor z Mostów wielkich, N. 
i Gołaszewski z Toustobaby, A . Małecki z Żydaczowa,
! dr. J Górski z Krakowa, M. Polański z Roztoczki, 
' br. H. Christiaoi z Dembicy, J. Koblieha z Wiednia,
! J. Strzeleuki z Kaukazu, M. Wierzchowski z Pe- 
ezeniżyna, G. Zapolska z Krakowa. J. Teodorowicz 
z Russowa.

£ tsłafoitj chwili.
B e l e g a t y e

W lW iM  22. stycznia. (Telegram pry w.) 
Poseł Schneider w przemówienia swem oma
wia* sprawę reta przy wyborze papieża i po
wiedział, że Duch św. tym razem inspirowa
ny był przez żydów.*

Przewodniczący upomniał go, aby sza
nował uczucia katolików, na co Sohneider od
parł, że katolicy się z pewnością nie obrażą.

Omawiając sprawę konsulatów powiada, 
źe konm laty nie powinny być dostępne ży 
dom albo przeohrztom.

Za wyrażenie .żyd  alho człowiek* przy
wołał mówcę prezydent do porząduu.

Del. Snstersic atakował ostre hr. Gołu- 
chowskiego za wykonanie prawa „veto*.

Zabrał głos Kramarz. Posiedzenie trwa 
dalej.

Na jntrzejszem posiedzeniu ma zabrać 
głos hr, Gołuchow3ki.

b c j d i  w ^ f i e n k L
Ż U Ż a p e ts t 22. stycznia. (Tel. pry w.) 

Na dzisiejszem posiedzenia sejmu węgierskie
go na żądanie posła Hollo zarządził prze
wodniczący tajne posiedzenie. Partya liberal
na opuściła salę, tak że zamiiust potrzebnego 
kompletu 40 posłów z prezydentem i sekreta
rzem, — zostało ns, san tylko 8 posłów. O 
pół do 2. posiec zonie przerwano. Zdaje się, 
że sytuaoya ta zostanie do końca dzisiejszego 
posiedzenia.

B u l a p s s s t  22 styczaia. (T I. pr.) Prezy
dent Perczel otrzymał w południe anonim: Spiecr
się pan panie prezydencie i zbadaj piwnice, ponie
waż pod salą obrad posłów znąjduje się 3 kg. dy
namitu. O godz. 1. wysadzą budynek w powietrza. 
Mimo, że od razu sprawa zakrawała na żart, zba
dano piwnice, naturamie bez rezultatu.

1 J a p r a i a  
L o m ty m  22. stycznia. (Telegr. pry w.) 

Daily Express donosi, że deputaoya dzien
nikarzy udała się do censora z prośbą o zła
godzenie cenzury depesz. Ten odpowiedział, 
że na razie mc nie może zrobić, niebawem 
jednak osobne zarządzenie przeciw podawa
nia do publicznej wiadomości depesz będzie 
zniesione.

B m ż m p a s it  22. stycznia. (Tel. pryw.) 
Pomiędzy hr. Telekym a redaktorem Bebfl od
był się pojedynek na szable. Obaj odnieśli 
rany. ^  tkutok niezdolności przeciwników do 
daLzej walki pojedynek przerwano. Przeć - 
wnioy pogodzili się.

C torjays*  23. stycznia (Telegr.. pryw.) 
Zmarła tu dziś małżonka szefa marynarki 
bar. Spanna w 42 roku życia.

(g) W FSMca odbyło się dzisiaj wręczenie 
prez. Malaohowstiemu księgi pamiątkowej uczestni
ków powstania z roku 1863. Do p. Małachowskiego 
przemówił p. Machan, a wręczając mu księgę pro
sił o przechowanie iej w archiwum miejskiem, o 
ozem prezydent Małachowski w odpowiedzi najsolen- 
niej zapewnił. Przemówił jeszcze radca p. Chołode- 
eki i prezes tow. uczestników powstania z r 1863 
p. Chamiec. Następnie odbyło się walne zgromadse- 
nie tego to\wrzvstwa-

JERZY OMPTEDA.

Denise ie jMniii.
ZEćoT-n.ajH-S.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz rano przód kościół Saint-Pl i- 

lippe du Rouie zajechał długi szereg ekwi- 
,>Hiy Mieszkańcy okoliczni, chociaż do ary
stokratycznych ślubów byli przyzwyczajeni, 
wyglądali ciekawie przez okna lub grupowali 
się przeci kościołem taką bowiem masę powo
zów rzadko tylko widywali.

Z  chóru kościelnego płynął śpiew. Po
mimo wrzawy, dochodzącej z ulicy, można 
było doskonale rozróżnić głos jeden, który 
dominował ponad tonami organów. Śpiewał 
barytonista Ludwik Oalvin z W ielkiej Ope
ry. Śpiew ten dochodził aż na ulicę. M resz
cie ustał i słychać ju ż było tjlk o  stłum.one 
tony organów. Zebrani na ulicy, przypuszcza
jąc, że uroczystość już ukończona, rzucili się 
do drzwi kościoła. Ale w tej chwili poj »wił 
się szwajcar i skinął na powozy, aby za
jeżdżały.

kościoła wyszła najpierw młoda para. 
Mała, czarna Denise, w Małej saku i ślubnej

z narzucone* na ramiona okryciem, obramo- 
wanem futrum, z gałązką kwiatu pomarań
czowego we włosach, miała oczy spuszczone 
ale je j m łody małżonek patrzał swobodnie 
przed s ebie i uśmiechnął się do ciekawych 
Kilka kobiet mówiło : piękny 'ćhmfpiec! Po
tem pomógł swej żonie wsiąsó do puwozu i 
Odjechali.

W  pałacu Verneuilćw odbyło się śnia
danie. Panie miały bogate toalety i rywalizo
wały wspaniałymi kapeluszami. Panowie mieli 
tużurki wizytowe, a swoją elegancję pokazy
wali krawatkami, szpilkami i kołnierzykami. 
Młodym małźoiikśftu składano życzenia. Deniś 
se przyjmowała je  bez zakłopotania i śmiało 
patrzył i wszystkim w oczy. Od czasu do cza
su tylko rzneała spojrzenia na małżonka, 
spojrzenia, w których przebijała się miłość 
i szczęście.

Gdy gońcie już zasiedli do śniadania i 
rozfk>częli już  rozmowę o ostatn:ch plotkach, 
o śpiewie pan» Calvin i podobnych głupstew- 
kacn, ktoś nagle zapyta ł:

— A  gdzie jest młoda para?
Pytanie to powtórzył każdy, p iczęto się 

dowiadywać i chociaż wszyscy dobrze wie 
dzieli, że miodzi małżonkowie prawdopodo
bnie już siedzą w wagonie, wszyscvT udah. iż 
ich zaskoczyło to nagłe zniknięcie nowo po
ślubionych. Ale powoli przeszli »a  inne te 
maty i zapomnieli o młodej parze.

Tymczasem Robert i jego  młoda mał
żonka siodzieli w powozie; on w ciemnem 
ubraniu podróż rum. w miękkim kapeluszu na 
głowie, ona w angielskim kostyumie i żakie
cie bobrowym, który dostałfc do wyprawy.

Robert trzymał rękę Dsnisy. Powóz aa 
| guma A  toczył się d« z  turkotu.

Moja mała Deniso, kkohasz ty m «ie 
! istotnie ? — pytał Robert.

—  Jak możssz o to pytać? —  sdpowie- 
działa.

U całował je j ręce. Ale zsunął z uich rę
kawiczki. Pierścionki na palcach Denisy za
błysły, począł sie ;m przypatrywać. Wteu 
czas ona ściągnęła rękawiczkę zapełnia i pod
nosząc ręko do oczu Roberta, rzekła -

— Nic piękniejszego jak  ten pierścionek 
nie mogłeś mi podarować.

Szmaragdy otoczone brylantami w skrsy- 
ly się ogniem. Ach, wszystko u nich było no- 
wem, nowem jak  życie, które rozpoczynał1

Nowe ż y c ie ! Dla dziewczęcia, dla które- i 
go dzisiejszy dzień był chwlią przełomową. I 
było ono jeszcze tajemnicą, chociaż słodką, 
lecz zatrważającą, ku której szła z nieokre- 
ślonemi obawami. Dla niego było zerwaniem! 
z życiem dotychczasowym. Dla niego było | 
odo  więcoj niżeli nowem. Postanowił sobie, 
że będzie porządnym i rządnym człowieki m. 
źe w klubie kart nie dotknie. Że wszystkie 
piękne panie w Paryżu, u których nóg d o - ,

tychczas klękał, panie z towarzystwa, panie 
z teatru, panie skądkolwiek, będą dla niego 
obojętne. Za nie wszystkie znalazł tę jedną 
małą Denisę, która z ufnością powierzyła mu 
całe swoje życie, którą będzie mógł ukształ- 
oić podług swejej woli, która dotąd zamknię
ta w pensyonacie. nie przeczuwała nawet 
wszystkich piękności i pokus wielkiego Pary
ża, lecz tak samo i okropieństw, jakie on w 
łenie swojen kryje. Chciał uczynić żunę 
swoją sfcczęśLwą. Dotąd miał powodzenie, był 
pięknym, dobrze zbudowanym, zawsze dobrze 
ubranym, pieniędzy nie żałował, *ięc znajdo
wał pieszczoty. Teraz to wszys ko porzuca i 
całego siebie o id a je  tej małej kobiecie, która 
obok niego siedzi.

Na tę myśl ogarnęło go uczmcie wielkie
go szczęścia. Pochwycił wązką rękę, na któ
rej błyszczały pierścienie, podniósł do ust, 
całował różowe paznokietki, całował paluszki, 
całował dłoń. 1 naraz objął ją  ramieniem 
i mimo, źe się broniła, mimo, źe ciągle wo
łała : alei Robercie, widzą nas — przyciągnął 
ją  do siebie i przez woalkę całował je j usta, 
je j skroni*, je j policzki.

Gdy mu się wreszcie wyrwała, krzyknęła 
ale ze śm iechem :

— Na Boga, tam I
Spostrzegli twarz łobuza, który czapkę 

zesunąwszy z czo ła , biegł obok pcwoftl

I i ciekawie zaglądał poprzez szybę do wnętrza 
I powozu.

Robert zaśmiał się.
— A h , głupi ch łopak! Co uan> ko 

azkodzi.
Otoczył ramieniem swoją żonę. Oboje 

umilkli, przemoźcni szczęściem, jakie im się 
dostało. Słów nie było im potrzeba. Je
chali ta k , czek a jąc, kiedy przybędą de 
dworca.

Tu pożegnali tię z woźnicą i starym lo
kajem rodziców. Robert nadał pakunki i ku
pił bilety. Jechali na południe. W łaściwie 
mieli zatrzymać się przez kilka dni w  po
siadłości Roberta, ale odstąnili od tego za
miaru, ponieważ w tej porze drzewa były bez 
liści, nigdzie nit było zieleni i wreszcie w pa
łacyku nic nie było przygo to wanem. Bali się 
także dni słotnych i ponurych, zimna i wil
gi. ci. Chcieli słońca, chcie i blasków, jasności — 
i jeohali na południ*.

Ich pierwszym celem była Nizza. Do
staną się jednak cio niej dopiero nazajutrz, 
gdyż dziś mreli przejechać tylko kilka stac^ '. 
P ierw jzych godzin, w których do siebie nale
żeli, nie chcieli przepędzać w pociągu.

(C . d . n.)
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■HM.
Powieść

Grant Allen9a.

(Ciąg dalszy).
— Lady Gieorgina — odpowiedziałam •- 

miewa trafny bardzo sąd o ludziach. Polegam 
na je j zdaniu w zupełności.

Odłożył trzymaną łyżkę i gładzić za
czął swoje niedostrzegalne w ąsy; krzywił 
twarz do uśmiechu, przypominającego żyw 
cem głupich Maćków, widywanych po wsiach.

— Przyjem nie słyszeć podobny kom
plement — zauw ażył, wsadzając szkiełko 
w oko — dobry fundament zawieranej zna
jom ości... Gieorgina mówiła, że pani ma 
dużo dow cipu ; widzę, na czom zasadza się ten 
dowcip.

Rozważyłam , że anemicznemu młode
mu człowiekowi po za jego  rybiemi oczami 
i głupowatym wyrazem twarzy nie mam je 
szcze nic do zarzucenia; czując tedy, że 
za daleko posunęłam złośliwość moją, ze py
tałam :

— Jakże się miewa wuj pana?
M arm y? — zagadnął ze swoim sło

niowatym uśmiechem (lubił skracać imiona 
swoich krewnych) — Marmy zdrów, dziękuję 
pani. To jest o tyle zdrów, o ile nim byó mo-

! że człowiek, dotknięty chorobą chroniczną, 
i  która nie dozwoli mu długo zawadzać ludziom 
na tym świecie, zwłaszcza, że nie chce się 

j powstrzymać od picia porteru. Śmierć wuja 
będzie szczęśliwem wydarzeniem dla jego  sio
strzeńców .

Słowa te przykre zrobiły na mnie wra
żenie ; polubiłam starego, uprzejm ego gentle
mana, podobnie, jak  przywiązałam się do sta
rej, zrzędzącej lady. Mimo jego  przesadnej ce- 

I remonialności i tłómaczenia pisma św. na 
' wzór układanych kurscetli giełdowych, ła- 
I godność Ashursta i okazywana mi szczera 
sympatya pociągały serce moje ku niemu.

; Doznane uczucie Diepokoju musiało się odbić 
1 na mej twarzy, bo anemiczny młodzieniec do
dał zaraz :

— Nie potrzebuje się pani obawiać; Ha- 
! rold Tillington nic na tern nie straci. Musisz 
! pani o tern dobrze wiedzieć, skoro pisałaś te- 
j stament Marmaduka we Florencyi.

Zaczerwieniłam się, jak  buiak. Znał 
wszystkie tyczące się mnie szczegóły.

—  Nie pytałam ze względu na pana Til- 
lingtona — odparłam —  Żywię w sercu uczu 
cie szczerej życzliwości dla pańskiego wuja, 
pana Ashurst.

Ręką pociągnął znowu po wschodzącym 
zaroście na górnej wardze i uśmiechnął się 

! tym razem złośliwie trochę.
— Gieorgmia m ówiła mi — rzekł —  że 

! pani ma dużo oryginalności w charakterze, 
i Marmy jest milionerem i wiele ludzi kocha 
' milionerów dla ich pieniędzy... A le kochać Mar

my dla niego samego! — nazwać to można 
rzeczywiście oryginalnem. W  kołach londyń
skiego towarzystwa wuj uważany jest za zło
wróżbnego starego ptaka...

— Lubię pana Ashurst — oświadczyłam 
— bo ma dobre i poczciwe instynkta. Nie 
stłumił w sobie uczuć szlachetniejszych, w y
ziębiając je  cynizmem, zaczerpniętym w „Pall 
M all\

— Oh! widzę, jesteś pani w kaznodziej- 
skiem usposobieniu. Na co zdało się morali- 
zować nicponia, nie zostawiając mu nawet 
trzy dni czasu na skruchę! Można służyć pani 
szampanem? Łatwo darowy wam urazy.

— Dziękuję; wolę wino reńskie.
— Może pani przyjaciółka? — To rzekł

szy, kazał kelnerowi odkorkować butelkę.
Ku wielkiemu memu niezadowoleniu E l

za podała swój kieliszea Wyraźnie nie po
chwyciła wątku naszej rozmowy, a zbywało 
je j na intuicyi kobiecej. Nie byłabym do 
zwoliła, aby nauka wyższej matematyki za
głuszyła we mnie najcenniejsze przym ioty ko
biecej natury.

Od tej chwili, mimo nie zachęcającego 
początku znajomości, lord Southminster prze
śladował mnie dowodami swej uprzejmości 
Robił wszystko, co mógł, dla przypodobania 
się. Nie mogłam przeniknąć, co miał na celu, 
ale przyjętą rolę odgrywał z największą sub
telnością. W idziałam także, że jakkolwiek 
ograniczony, posiadał pewną dozę rozumu 
światowego człowieka, który nie wierzy w ża
dne wyższe uczucie i cele ludzkości. Gdy dru

giego dnia siedzieliśmy na pomoście, on tak 
długo popisy wt-ł się cynizmem swoim, że od
cięłam ostro:

— Są dwa rodzaje niedorzecznego po
stępowania, lordzie Southminster: jedną nie
dorzeczność | opełnia łatwowierny, który ufa 
każdemu: drugiej dopuszcza się członek klu
bu Pall Mail. Równie błędnem jest nie dopa
trywać dobra, jak  nie dostrzegać zła w lu
dziach. Gdy pan ufasz każaemu, mozesz Dyć 
łatwo oszukany, ale nie wierząc nikomu, po
zbawiasz się najprzyjem niejszych stron życia.

— W ięc podobnie, jak  Gieorgina, poczy
tujesz mnie pani za głupca? — wybuchnął.

— Nie mogłabym być tak źle wychowa
ną, aby się w ten sposób wyrażać —  odpo
wiedziałam.

— W  każdym razie jesteś pani pierw
szorzędnych zslet towarzyszką podróży po 
morzu Czerw onem — oświadczył, wodząc do
koła obojętnym  wzrokiem — Człowiek, ma
ją c  panią obok siebie, nie potrzebuję orzeź
wiać się lodami. MógłDym ją  polecać jako 
środek ochładzający.

— Rada jestem  — odparłam żartobliwie 
iż z tytułu mało znaczących zalet zyska

łam uznanie pańskie. Dokupywałam się z tru 
dem tego zaszczytnego wyróżnienia.

Żadna jednak złośliwa z mej strony u- 
waga nie mogła odstręczyć niepożądanego to 
warzysza. Mimo okazywanej mu niechęci, na
rzucał mi zawsze usługi swe. nosił za mną 
parasolki, szale, wodę kolońską, krzesełka, ob
stawiał poduszkami, pożyczał książek, często

wał winem, dolewał szampana do kieliszka 
Elzy, która drażniła mnie, przyjm ując od 
niego tego rodzaju grzeczność; wyraźnie nie 
poznała się na jego  charakterze.

On m iły bardzo i uprzejmy, wszak 
prawda, L ois? -  mówiła naiwnie. — Jestem 
pewna, że poczciwy chłopiec zajął się tobą 
szczerze Wszak czeka go parostwo w przy
szłości? łrzygoda bardzo rorn tntyczna. Rada 
będę ujrzeć cię hrabiną

Elzo! -  rzekłam surowo kładąc rę
kę na je j ramieniu — jesteś dobrą, poczciwą 
duszą i kocham cię z głębi serca.; jeśli m y . 
ślisz jednak, że mogłabym się sprzedać wy- 
mokłemu młodzieńcowi z zielonawą oerą i 
przygasłemi mebieskiemi oczyma za koronę 
hrabiowską, dowodziez tern, że nie znasz 
mnie zupełnie. To nie mężczyzna, to bryła 
gliniasta.

Elza oburzoną była, że podobnym epi
tetem obdarzałam grzecznego lorda, najstar
szego syna parę angielskiego. Żyw iła naj
głębszy szacunek dla ludzi tak wysokiego 
stanowiska i wyobrażała sobie, że względem 
nich używać należy najdelikatniejszych okre
śleń.

nJeśli par jest głupi — mówiła raz do 
mrue lady Gieorgina — ludzie pobłażliwie 
utrzymują, że jego  temperament nie nadaje 
się do kierowania ważniejszemi sprawami; je 
śli jest oszustem lub pijakiem, oni dowodzą, 
że ma słabostki charakteru".

\"*>.*• U. ii*)

&  /.%. K O P A W f i
ilotel-Penslou  1 toczysku. Powiększone 
i ulepszone. Otw rte rok cały. Ceny umiar

kowane. 277

DROiLNE OGŁOSZENIA
p 1 2 et. od wyrazu.

. 'C i l ± C X 2 3 .

saiieujea c-eo&eh złr. 5 — 6*—, 7*60,' dta 
snorycc z samego drobiu i dzikiego ptac
twa po tO Ł-łr. kilo. — D w ór Ł ap .yyu-
Srislar.y,

Fortepian
micka 8 1. p. oficyna.

krótki, prawie nowy, ta
nio sprzedam, Akad i

Dobry uboczny zarobek.
Solidny, rzetelny sklep ze suknem i mo
dnymi towarami, dobrze rentujący się na 
prowincyi, odda za H tęp stW O , w z g l ę 
d n i e  . p r s e d a i  s w e g o  s k ł a d u .  
P T .  a f e n e i  lob tacy panowie, którzy 
by się podjęli roaaprzedaży za dobrą pro- 
wizyą interesom przemysłowym, fabrykom, 
domenom, zarządom, właścicielom dóbr. 
urzędnikom etc. zechcą nadesłać swoje 
adresy pod : „K . D. 1774® do J.  Anbreeh.

ta, Praga „Splaka“. 122

2 0 0 — 4 0 0  k o r o n
ofiaruję za wyrobienie posady, zarządca dóbr 
z 25-letnią praktyką i bardzo chlubnemi 
świadectwami. Może objąć w tanryemę za 
■łożeniem kaucyi. Wyjaśnień z grzeczności 
udzieli Dobrowolski —  Lw ów , Lenar

towicza 5.  109

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
jg tfr  kor. 8-80 >r*i 

B łyskaw ica.
którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych może komple
tnie gotowe fotografie sporzą
dzać. — Lekka prosta manipu 
lacya. Rozmiar SXS- Cena kom- 

aparatn fotograficznego z wszyst- 
kiemi przyborami, z przystępnym opisem 
polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 8 0 . 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
przyborami koron 6. Za skrzynię i porto 

bezpłatnie. M. RINDBA-

pletnego

bo hal. Katalog
KI Wien IX. Berggasse 8. 40

U w a g a !
I ł l l M H  podnoszą się w cenach, po

lecam zaopatrzenie się w  takowe, jako 
smalec, słoninę soloną i wędzoną, sadło 
świeże i starsze, oraz śliwki bośniackie, 
powidła, daktele, flgl, czekoladę, kawy 
wyborowe, cytryny, pomarańcze, m i
gdały  itp. w cenach umiarkowanych. Cen
niki wysełam franco.

T o m a s z  G u r o w i e z ,
Budapeszt.

Biuro IV., Molns- nteza 29.

!!2)o Bośnii 1!
Aptekę w Livno

w Bośuii, przed 11-tu laty zcłożoną, 
z domem

sprzedam lub zamienię.
Miasto powiatowe, 5,000 mieszkańców, w 
obwodzie 18.000, leaarzy powiatowych, 
miejskich, weterynarzy, 4 akuszerek, 3 lu
dowe szkoły, szkoła handlowa, ck. wojsko. 
Języki krajowe: bośniacki, słowiański i nie
miecki. Każdy mówiący po polsku, rusku 
lub czesku, nauczy się łatwo języka] krajo
wego. — K l n r z e n k a ,  a p t e k a r z ,  

L i m ,  Bośnia. 117

p r a c o w n i a  h a f t ó w  krajowych i ubiorów dziecinnych 
przenosi się n a  n i .  H a l i c k ą  1. 3 ,  I I .  p i ę t r o .
Specyalme na karnawał poleca' balowe narzutki białe z haf 

tem, najnowszym fasonem, obszywane futerkiem, ruwnit-ż w tym ro
dzaju długie płassoze teatralne lub ślubne Zastępstwo n i te rzeczy 
balowe przyjął o Gtttier ul. Halicka i p. Pawłowski ul Karola Ludwika.

Pracowni-: przyjmuje wszelk e zamówieni'!, na hafty aplikacyjne 
do bluzek i sukien palowych i wieczorowych od 3 zł. począwszy.

Również na bale kostium owe przyozdabianie kostyum ów 
odpowiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów.

Polecam y naszą pracownię wszystkim  konfekeyom  dam skim .
Spółka Pań ze Związku przemysłowego

26
P a s i e

żądajcie tylko

li IryM
■  f a b r y k i  k r a j o w e j  

B l t A K T A  w e  L w o w i e .
Do nabycia we wszystkich handlach.

znacznie potaniały tylko w handlu
Leonarda Soleckiego
we Lwowie, aL Batorego 8,

począwszy od CO et. za pól kilograma. 
25

pożyczek
penajrt

kredytowa — Kraków,
udziela Spółka 
Basztowa 9.

Bryndza liptowska
bardzo thuta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 
S e r  u w a | e a n k l po 52 ot. kilo, wy

syła w 5-kilowych koszach
B e a t a c h  M i k s a ,

fabryka serów, 61
Budapeszt TI. Fothistrasse 16.

C U X ? Ł R K ! - K A P S U Ł K I

D™

Preparat* lecńn .ze  V1V1E!N \ 
za-itę. u ją z  pom yślniejn y sc skut 
kiom najlepsze trany stokli /.. 
kń-dy chodzi o wyleczenie Bez- 
k rw is tośc i. K rzyw ien ia  kości 
pa cierzow ej, Brr. ku. ap etyiu  
K aszlu , Reum atyzm u, et...

A le  upraw ają c.nt ir.aiośoi, o 
odbijania.

W IN O  V 1V IE N  j .s t  tak przy 
j-.mne, że OZr.ri . radnie uawet j' 
zażywają.

W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 46

ua Eitrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , ulica L afayette, 126

w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

ilzriana kokain Kawiarnia A m eryk aask a
68 p r z j  ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie.
Codziennie Koncert muzyki wojskowe). -  Początek O godzinie o necrór.

56 jSzareisł1." Lwów, ui. H-tlicka 3, II. p.

wstM mmmti&M
C i i i M B A i t D  „

(T H E  P U B O A .T IF  D E  C H & M B A B D )
*   ̂ » skład których wchcdzę Jedynie ziółka i kwiaty,

lodkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu iagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych 1 wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto : bole i zawroty głow y, brak apety- 

; tu, nudności, mozolne trawienie, odęeie żołąd
ka, hemoroidy, uderzenia do głow y ete.

We Lw«w le w aptekacn pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

l i r ne kupon?
1

fflnsowane papiery wartościowa
wypłaca

p *51 r i l n  p r o  ( u f c  U i o s a i t ó w

fi. k. uprzvw.

galio akoyjaego Basku hipotecznego

7 K X X X X X X X I  Założono w r. 1b7i XXXXXXXK

Marka cshroms

Ekspadycya anonsów

J10KES B 4S T J P 0 1
1 M r  (M a x  A ugenfeld  &  E m erich  L essner)

L , W ollzeile 9 W I E ] V  I., W ollzeile 9.
przyjmuje ogłossem a wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników aust.ro-węg. mouaronn i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj uiskioh cenach. Leży fcc w własnym interesie P. T, 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem aaszej u ij- 
większej księgi -.rzorów,

Katalogi 1 plany ogłoszeń gratis I franco.
iXXXXXX Toleton Nr. M  ^XXXXXXX

■4

DAMSKA PBAC0WH1A
KRAW IECKA. 9436

Dwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostyumy oraz sukuie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak no. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P r a c o w a ł a  p n y  n i .  B a t o r e g o  1. 7 .

O .

XXXXXXXXXX) j«X50CXXXr:XXX>i

Ruch pociągów kolejowych
o b o ' w i ^ z -a ją .c37 - 21 d i i ie r o .  i-g ro  p a ,ź c iz ;ia m .iica  

(Czas środkowo-europejskl).
1 5 C 3  rolsu..^

IADT
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Baska kredytowego).

(parter od (Tostu)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoAdowe i waluty zagraniczne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie złocenia 
giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yplaea w szelkie k sp osy  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

W o d r t n y  a n ę d o w e  o d  9 -to J  d o  kB1̂  — I  o d  S  d o  4 1/,-

a  v < l « i r  i a l  w
przyjmuje wkładki na 4*/*% książeczki eszczczędnościowe

POCIĄO
posp.josob.

irzgoh. o g.
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8*10

1.80

1-40

2-80

8-30
Tli

D o  L w o w a  z
Na dworzec główuy

Iokan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopol?.,) Deiatyna, Zaleszazyk, Wy
żnie jr, Nowoeielioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Oddział towarowo - handlowy
zał&twim czynności handlowo-komisowe, a zatem; takt pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki nu wszelkie kosztowności, jako to: drog.e kamienie, perły, złoto i srebro.

(P arter w podwóran).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęcima, Zakopanego p, Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyro w a 

8'20 lokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Buuzawy 
®'50 Sokala. Rawy rnskiej 
*'51 Sambora, Chyrowa
7'85 Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kiiłusza 
7*45 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
? ‘65 Stanisławowa 

Jaworowa
8'65 Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zai ioanugo 

przei Kraków, Stróża, Orłowa (115 de 80|S) włącznie), Mezó La- 
boroz (Pesztu)

Sk57 Stryja
10'25 Baeaaowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11*15 Staniiławowa, Potutor, Kftrósmezó
1T0 Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, B.irysfa ?ia, Koehawiny

Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, iiarlsoadu, i. ragi), Nowego 
Sącza Jasła, Tarnobrzegu, &}. mano w a, Iwonicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 
Zuozuę, Wyżnioy, Serethu, Buazawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa), Brodów, Orzymał., Husiatyna, Ko^/oz. 
3'50 Jaworowa
4-35 Stryja, Chyrowa, Borysławia
5*30| Poawołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, f t e t o r ,  'Ł J .t-  

szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniee 
lckan, jydaozowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudrna, t>.*odiuy 

Suczawy
(Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośi iycima, 

Orłowa, Mielca via Deinbica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Soaaia, Lubaczowa, Rawy ruskiej

— | Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 1, N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Ickan, (Pukarerztu), Czortkowa, Husiatyna, KSrósmezó, Poiutir, Nowo- 
su,Bov Jon . Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina tocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, J tsła 
LuDaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
PodwwoeaysL, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyuzymeo, . laleszt-zyk, 

Skały, lwania pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny

Na dw orzec „P od zaa eze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy oz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutoi, 

lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyczyniee, óaleszozyk 

Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna
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1-50

2*40

2*50

6-30
e*45

8*35

9.05
9*25
9-40

10-35
10*40

305
325
3-40
5-20

T O
6-15

6-40
7-05 
9*00

10-42

Z e  L w o w a  d o
Z dworca głównogo

Krakowa, (Wiednia, Wro.ła-wia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbad 
Bizwadowa, Jasła, Chabówki, Zabój anego p. Rzeszów, Orłowa 

Jekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Sfob. run.,., Nowo 
siłlioy, Jerethu. Berhoinctu, Boroiiny, Suczawy, Dorny Watr 
Kocmania

Krakowi* (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadi), Chyrow 
Sambora, Jasła, Stró;, Mielca. Orłowa, Wiali<zki, Oświęcima,]

Ickan. ( lass, Bukaresztu). Potuszaa, źydaczuwa, P.itnto--, Kórós.nez.i 
Nowosielioy, Brodiuy, Pu^u/, Suczawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczynic3, Hu liatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysłrwia]
Kt-akbwa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ptagi. Karlsbadu), Bubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadul, Sauaia, Rymaaowa, 

Iwo lioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jaif i 
Ławooznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bsłsca, Sokala, Lubaczowa 
Czirniowiec, Deiatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Podw tłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipycz/uiec, óaleii.ezyk, Hu- 

siatyua, Skały, Iwama pustego, Grzymałoya 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkoza, Zaleszczyk, W,żnioy, Tórócmezó 

Kocmaiia. Dorny Watry, S 101 iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliaa, Pragi, Ka lsbadu), Jasła, Cha

bówki, Zakopanego. Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyro w ;, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17,6 do 13|9 wŁ w dnie poważ., od 1|5 uo 18|5 wł. i 

14/9 do 3C)4 włącznie codziennie)
od

Stanisławowa, ó y ia  '.ow a
Krakowa, (W leluia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Cayr.owa, Meió 

Laborez (i esztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 3J|9), Oe.ńę.ima 
Ławucznego, (Peiatuą, Chyrowa, Boi y stawi a, Kałusza 
Rawy ruskiej, Suk Ba 
Podwołtczysk (ffijowa, Odesiy), Brodów
Ickan, C-ortkowa, óalesiosyt, DeLatyna, vVyiaioy, (C ocam i:, Nowosie, 

iic r, Berhomethu, Czuiiaa, Serethu, Bioiiny, Doro Watry Su
(.zawy

Arakowa, (Wiednia. W ioołafia, Waiizawy, Pragi, Karlihadu, jityrowa, 
Rymanowa, iw, incza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Jhioowsi, 
Zakopanego

Podwołco .ysk, Brodów. Koąyczyniąc, le  mia pustego, Potutor, Siały, 
Hudat/aa, óaleszazyk, Grzymałów*

Stryja
Zołzwi (.tylko w . ..iaielę)

Podwołoczjsk, (Kijowa, 
Tarnopol,,, Potutor

dw orca ^Podsa ucze“
Ideasy), Brodów, Ko.iyczyaieo Husiatyu*

Zaleś'-czyi_  Podwółoetysk, (Kijowa, liessy). Brodów, kopyczyniee, 2 
HuoiAtyua, 3k By, 1 ,/ania pustego, Grzymałowa

Podwołoczy. k (K ijo ra, J.essy), rodów 
Podwołoczy. k, Brodów Kopy czynie o, lwania pusteg > 

Husiattiia, Zaleszczyk, G r y n i o w i ;
Bkały, Potutor,

Uwago, Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas irodkowo-enrouejatd jest późniejszy o id  m iau  od o j  ca lwowskiego —  W mieśoie wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. St Sokołiwskiego w patsiu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do i-mej godziny wieczorem, zaś zwykła 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro inform .oyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach u.zędowych (od 8 rano do 8 ptpeł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


